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W ychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8 l / s  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni n a s t ę p u ją c e  

po lwiętach.
<J e u » :

W KRAKOWI* miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 xłr. 
w k ra ju  kwart, hw razem z przesyłką pocztową 5 złr. m- i  

!• r  s  d p  I » i °  
przyjmuje Bię w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rycki. X. 4„3 . 
Pi.niądzo przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  d o  b i  p.A r e d a k c y i  c z a s u  

wyraziwszy na kopercie „p r e n u m o r  a c y j  n e p i e n i ą  z e  .

P r t y j n i D j ą  s i ę
OGŁOSZRKIA, r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
rrwuDOMIEEIA tyczące Się sprzedaży, kupna, drieriaw  ifp.

T n n  P ! » t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umiem ozenie po 4 kr. następne pc 
3 k r .—  * dopł .tą po 5 0 ttajcarow za kazuą publikacy, na e t? p e j ri% doM .
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aUfranketoane nieprzpjmująsi<, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

• S J f T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K raków  11 w rześnia.
Ostatnie dwie allol. ucye papiezkie tyczące 

się dwóch krajów, to jest Piemontu i Hiszpa­
nii, a jednego przedmiotu, (o jest sprzedaży 
niesprawiedliwej dóbr kościelnych, podane 
przez nas w przeszłym miesiącu, w yw ołałv  jak 
się spodziewać n ożna było, różne w dziennikach 
zdania. Pomijamy bezbożne— powtarzać ich 
nie warto. N a  z łą  wiarę rady nie ma. Nie­
dorzeczne zbijać, także nie widzimy potrze­
by— uczyniliśmy to bowiem już nieraz. Z r e ­
sztą ani pierwsze ani drugie nie zadziwiły  
nas bynajmniej: wszystkie te wyrzekania prze­
ciw Stolicy Apostolskiej i klasztorom są zna­
ne i do przesytu oklepane. A le  zadziwiły  
nas przyznać musimy, tym razem zdania stron­
ni* ze, które niekonsekwencyę do tego posu­
nęły  stopnia, że o jednej i tej samej spra­
w ie  inaczej sądziły co do Piemontu a inaczej 
co do Hiszpanii. W  tym w zględz:e odznaczył 
się istotnie Constitutionnel i pal a mu się 
niewątpliwie należy.

Constitutionnel liczy się wprawdzie do tych 
dzienników, o których wzmiankowaliśmy nie­
dawno, że znajdują wszystko złem co się
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prawa i doktrynę kościoła dla chwilowego 
interesu, a zwłaszcza powiedzmy prawdę, dla 
tego , że Piemont przystąpił do przymierza
angielsko-francuzkiego. „Rząd papiezki, pi- 
„sze dalej Constitutionnel, nie uważa na< po- 
„kę w jakiej żyjemy. Owo poddanie się ja -  
„kie wymaga od króla Sardyńskiego, było 
„jeszcze ostatecznie możebnem wtedy, gdy 
„panujący powiedzieć mogli: Państwo to ja! 
„ (T E ta t e’est m o i! ) ’, wtedy gdy naród nie 
„m ięszał się ani pośrednio ani bezpośrednio 
„do spraw publicznych. Ależ Piemont jest 
„już nierównie dalej. Ustawa której zniesie- 
„nia wymaga rząd papiezki nie samej w'oli 
„królewskiej wypływem, jest wypływem par­
lamentu, który uosabia wolę narodu. Prze-  
„ciw narodow i więc przynajmniej tyle co prze— 
„ciw królowi występuje Papież z bronią któ- 
„ra znacznie straciła co do uroku i potęgi44. 

W iem y to wszystko, ale ustęp ten w ko­
lumnach Constitutionnelu jest zaprawdę nie­
oceniony. Dziennik ten w zapale obrony za­
pomina, że Piemont jest właśnie tam  to jest 
tak daleko  jak była Francya przed zama­
chem 2go rudnia. Nie chcemy przypuszczać 
aby Constitutionnel chciał tam powrócić.dzieie naprzykład w Neapolu, a wszystko, .

dobrem co się dzieje w Piemoncie, Piemontj-Ale w Piemoncie wszys o jest dobre, i kon­
to prawdziwe Eldorado zdaniem Constitu 
tionnela: ale dopiero odkąd owi bersaylieri 
z jenerałem La Marmora są w Krymie. Al-  
lokucya papiezka przyszła mu więc bardzo 
nie na rękę. To też w połowie sierpnia pi­
s a ł :  „że gdybv Papież usłuchał by ł rady 
„przychylnej gabinetu tuileryjskiego, trudności 
„z dworem turyńskim byłyby oddawna za­
ła tw io n e 44... ale dodaje, „że Papież nie chciał 
„przyjąć stanowiska wzajemnych koncessyj 

i zamknął się w absolutyzmie swego pra- 
,,’wa i swej doktryny44. Niewierny o żadnym 
akcie rządu francuzkiego, o żadnej noce kto- 
raby była przychylna pretensyom Piemontu 
i żądała od Papieża koncessyj co do jego 
p ra t  i doktryny kościoła katolickiego Po­
zwalamy sobie nawet wątpić w tej mierze, 
i sądzimy że lady w tym kierunku dawane 
z a p e w n e  były gabinetowi turyńskiemu. Szko­
da ze ich nie usłuchał, bo słusznie bardzo 
woła Constitutionnel: „Żałować wypada, 
„że trudności te powstały44!.... ale niesłusznie 
dodaje: „Rząd papiezki uczynić by ł winien 
„wszystko aby ich uniknąć, uczynił zaś bar- 
„dzo wiele aby je powiększać44. Zdaniem 
więc tego dziennika Papież winien był zro­
bić koncessye i poświęcić swoje odwieczne

stytucya i udział narodu w sprawach publi­
cznych, nawet parlament w Piemoncie jest 
wyrazem woli narodu, fakt który nieraz par­
lamentowi angielskiemu dziennik ten zaprzecza. 
Nam się w ydaje, że ustawa o którą idzie 
niejest ani z woli króla ani z woli narodu, ale 
jest rzeczą fakcyi. Constitutionnel przystał­
by na to wszędzie ale nie w Piemoncie — tam 
fakcyi niema. W e d łu g  Constitutionnela Oj­
ciec S ty  jest tyranem kto'ry żąda poddania  
s ię ,  żądając aby nie kasowano klasztorów i 
nie zabierano dóbr które są  w łasn ością  ko­
ścioła....

Lecz dosyć na tern. Dekoracya się zmie­
nia w dziesięć dni później. Constitutionnel 
pisze o Hiszpanii, która jeszcze nie podpisa­
ła  traktatu angielsko-francuzkiego, ale ma 
dopiero podpisać. Jest oględny, ale że 1*1118 IX  
jest monarchą wspaniałomyślnym, rad/i więc
Hiszpanii aby się p odda ła , zw łasz  za że 
radził jej dawniej, aby dóbr kościelnych nie- 
zabierała, bo krok to przynajmniej szkodli­
wy. Z resztą wyraźnie Hiszpania nie postą­
piła tak w cywilizacyi konstytucyjnej jak P ie­
mont, kortezy nie uosabiają woli narodu tak 
jak parlament piemontski — to wszystko dopie­
ro zapewne nastąpi jak 2 5 ,0 0 0  Hiszpanów

będzie w Krymie. To też trudnościom mię­
dzy Rzymem a Piemontem nieprzewiduje on 
końca— widzi zaś zgodę możliwą z Hiszpa­
nią. Posłuchajmy go tylko:

P cfw iedzieliśiny , ie  u s ta w a  o sp rz e d a ż y  d ó b r  j e s t  
ś ro d k ie m  z w o d n ic z y m , p rz e z  k tó ry  H isz p an ia  m ia ­
s to  s ię  z b o g a c ić , z u b o ż e je ;  że  n a d to  w p ra w i ona 
rz ą d  w  n ie s ły c h a n e  k ło p o ty . P rz e w id z e n ia  n a s z e  
z iś c i ły  się . F in a n se  h iszp ań sk io  są  z a w sz e  w  o p ła ­
kan y m  s ta n ie ,  a rz ą d  w p a d ł z je d n e g o  n ie b e z p ie ­
cz e ń s tw a  w  d ru g ie ... .  N ie p rz e sa d z a jm y  g o  w sz a k ż e . 
S p ó r  z R zym em  j e s t  b e z w ą tp ie n ia  je d n ą  z n a jw ię k ­
sz y ch  tru d n o śc i: n a d z ie ja  z g o d y  a to li n ie  z n ik ła . H i­
sz p an ia  z je d n e j s tro n y  d a ła  ty le  d o w o d ó w  sw ej 
g o r liw o śc i i p o św ię ce n ia  d la sp ra w y  re lig ijn e j ;  w  z ły c h  
ch w ilach  b ro n ią  p o p ie ra ła  S to lic ę  A p o s to ls k ą ; rz ą d  
k ró lo w e j Izab e lli zna u c z u c ia  lu d u  h isz p a ń sk ie g o , 
sp o ru  do  o s ta te c z n o ś c i n ie  p o su n ie . D w ó r rzy m sk i 
z d ru g ie j s tro n y  n ie  zap o m n i p o s tę p o w a n ia  w o jsk  
h isz p ań sk ich  w  1 8 4 8  r.; n ie  b ę d z ie  c h c ia ł  o k az ać  
s ię  su ro w y m  d la  n a ro d u  k tó ry  w  re w o lu c y jn e m  k r y ­
zy s ie  z a p is a ł  w  k o n s ty lu e y i, żo  re lig ia  k a to lic k a  s a ­
m a je d n a  j e s t  le g a ln ą . Z r e s z tą  na  s to lic y  rzy m sk ie j, 
j e s t  P a p ie ż , k tó re g o  n ie w y c z e rp a n ą  ła g o d n o ś ć  zna 
św ia t ca ły . M iejm y w ięc  n a d z ie ję  że  zg o d a  n as tąp i i 
u su n ie  za p o ry  k tó ry c h  n ie  m o żn a  p rz y p u śc ić  m iędzy  
w ie lc e  p ow ażną  g ło w ą  k a to licy zm u  a n a ro d e m  tak  
g łę b o k o  kato lick im .

Potem myślećby można zaprawdę, że lud 
sabaudzki i piemontski jest protestanckim, że 
nie jest równie katolickim jak Hiszpania, że  
inny Papież jest dla Hiszpanii inny dla P ie-

posiadać m oże, jeden  w w yższym , drugi w  n iższym  
stopniu . W  spólnej naradzie dana je s t każdem u z  s ę ­
dziów' sposobność  w yjaw ienia szczegółow ego zdan ia  
sw ego o sp raw ie , sp ro stow an ia  błędnych zdan kolegów  
lub przekonania się  o b łędności zdań w łasnych. N aw et 
n iebezpieczeństw o w ynikające z s łabości natury ludzkiej, 
będącej zarów no  udziałem  sędziów  ja k  innych śm iertel­
nych, m niąjsze je s t  tam , gdzie w yrok  stanow i się w ię­
k sz o śc ią  g ło só w , aniżeli gdy los sp raw y  spoczyw a tyl­
ko w ręku jednej osoby.

Dla tego w  now ym  system acie  sądow nictw a austrya- 
ck ieg o ,ju ry sd y k cy a  trybunałów  ograniczoną je s t  do spraw  
większej wagi, czyli to  b acząc  na wartość i naturą 
rzeczy przedm iotem  sporu  będącej, czyli też  na w ła­
ściwość stron spó r w iodących.

I.ecz nim  je szc ze  nastąp i w yliczenie szczegó łow e 
tych sp raw  w ażniejszych , należących w y łączn ie  do są- 
dow ości trybunałów , w spom nieć w ypada, iż k ażdy  try ­
bunał m a dw ojaki obręb jeogra liczny  sądow ości sw ojej: 
jeden dalszy rozciągający  się na  dw a obw ody do nie­
go przydzielone (w y jąw szy  try b u n a ł R zeszo w sk i, do 
którego tylko jeden  obw ód R z esz o w sk i należy); drugi 
ściślejszy, obejm ujący jedynie m iasto , w którem  trybu­
nał m a siedzibę sw o ją . T ak  np. obw ody K rakow ski i 
W adow icki s tanow ią  obręb dalszy, m iasto  K raków  z a ś  
obręb ściślejszy trybunału  K rakow skiego.

Do sądow ości trybunałów  należą w całym  jego ob­
rębie :

1) S praw y  o nieważność małżeństwa, rozwody i 
spory o rozłączenie spólnego pożycia  (separacya) m ał­
żonków , m ających zam ieszkan ie  sw o je  w obw odach do 
trybunału  należących , bez w zględu na s ta n  ich i w y­
znanie w iary. W szelako  sp raw y  separacyjne jedynie 
w tedy podlegają trybunałow i, gdy o separacye m iędzy 
m ałżonkam i spór z a ch o d z i; jeże li z a ś  idzie o rozłącze­
nie za  spólnem  porozum ieniem  się stron obydw óch, u- 
rząd powiatoicy na to zezw olić m oże.

Ju ż  w daw nią jszym  system acie sądow nictw a austrya - 
ckiego sp raw y  o n iew ażność m a łżeń stw a  i rozw ody na­
leżały bez w szelkiej różnicy  s tanu  i w yznania m ałżon­
ków  do „F orum  nobilium 44 ja k o  sądu  do takich spraw  
uprzyw iląjow anego. Obecnie oprócz pow yższych , je szcze  
spory  separacy jne oddane s ą  pod ju ry sdykeye  trybuna­
łów . T ym  sposobem  p raw odaw stw o  austryack ie , u zn a­
jąc w ielką w ażn o ść  zw iązk u  m ałżeńsk iego , będącego 
po d staw ą  lamilii, a  tern sam em  p odstaw ą społeczeń-

w ania i sądzen ia  sp raw  w  trybunałach , w ięk szą  d a j e ' hi™?’t^ben?  tm śtu im w anfi'6 *ddow , k tóre składem  sw o- 
rękojm ię bezpieczeństw a praw  i spraw ied liw ości o rze -1dz iew ać s ie bezp ieczeństw a d o p r a w * ^ m 'p o w S o n y c h *  
czen sądow ych , aniżeli w  sądach  pow iatow ych lub de- 2 ) O soby posiadające dobra tabularne lub dob ra
legow anych m iejskich. T am , gdzie rzecz p rze ch o d z i; nie należące do składu gminy, pozyw ane być inomą 
przez naradę więcej g łów , należy przy puścić, iż roze- j tylko przed trybunałem , w którego obrębie zam ieszku ją , 
braną będzie dokładniej, zb adaną  głębiej, po ję tą ja śn ie j. W  Galicyi nie trudno oznaczyć, ja k ie  osoby , w ed ług  
W iadom ości p raktyczne, potrzebne częstokroć do o c e - ' pow yższego  p raw id ła , do ju rysdykcyi trybunałów  nale- 
nienia isto ty  szczegółow ego p rzy p ad k u ; dośw iadczenie żą . S ą  to bow iem  osoby posiadające dobra zam ieszczo- 
w trafnem  pojm ow aniu  sto sunków  ludzi m iędzy s o b ą ;  ne w tabuli krajowej Iwowskićj. W  K rakow skiem  z a ś , 
zna jom ość św ia ta  i ta jn ików  se rca  ludzkiego, niedosta-1 gdzie w szelkie nieruchom ości bez różnicy w ykazane s ą  
ją c e  jednem u lub drugiem u sędziem u, m ogą się  zna leść  j w księgach  hipotecznych k rakow sk ich , w y ra z : dobra 
w trzecim , czw artym  lub p ią tym  z zasiadąjących  w ra- tabularne nie m a znaczenia. Dla tego tu  na u s ta w ę  o
(Izie. R nw nio i ini.i.ni  g m inacj) z w a żać i te osoby za  należące do sąd o w o ści ,

trybunału  poczytać w ypada, k tóre w  W . K sięstw ie  K ra­
kow skiem  posiadąją dobra, nie wchodzące w skład ża­
dnej gminy ani miejskiej ani wiejskiej.

Poniew aż obecnie w A ustryi, w y jąw szy  w yznaw ców  
w iary  ino jżeszow ej, k tokolw iekbądź, bez w zględu na

moiitu!.... że to co prawdy jest za Pirenea- 
ini, fałszem jest za Alpami!.... Y eriteau deęa  
des Pyrenees, erreur au d e ld l  zaw oła ł raz 
Pascal. Constitutionnel wziął jak się zdaje 
ironię za aksiomat polityczny. Dodajmy prze­
to z Pascalem: „Śmieszna sprawiedliwość 
dla której góra lub rzeka granicą!44.

giore^poaideneya Cteausu.
'S W I c d c i i  O września.

KM *) Niewątpliwą je s t rzeczą, że sposób rozpozna-

dzie. R ów nież jakko lw iek  p rzypuśc ić  należy, iż nikt nie 
posiadający  gruntow nej znajom ości u s taw  nie pow inien 
dostąp ić u rzędu  sędziego try b u n ału , zną jom ość ta k o w ą

) L ist drugi o nowój organizacyi Sądów w Galicyi i 
Krakowie przez M. Machalskiego (patrz Czas N. 2 03).

c tĘSć
DZISIEJSZE POŁOŻENIE PERSYI

i  w p ły w  ro sy jsk i w  tern pań stw ie .

T o cz ąc a  się  obecnie sp raw a  w sch o d n ia , najmocniej 
po T u rc y i, obchodzić w inna P ersy ą . W  teraźniejszej 
chw ili, gdy R osya  s ta n ąw sz y  na’ górnej p łaszczyźnie 
arm eńskiej u ź ródeł E ufra tu  i T y g ry s u , w yciąga jed n ą  
rękę ku Małąj-Azyi tu reck ie j, a  okiem sięga przez Me­
zopotam ią ku  Indyom  an g ie lsk im , w pływ  sw ój w środ ­
kow ej Azyi u tw ie rd z a , i w tej części św ia ta  coraz 
w  groźniejszej dla Anglii ukazu je  się  p o s ta c i, —  nader 
je s t  w ażnem  zbadanie dzisie jszego s tanu  P e rsy i, je j 
siły , ducha i w pływ u R osyan  w tern państw ie. P a ń ­
stw o  to bowiem  je s t  na drodze R osyan  w A zy i: stoi 
im z  b o k u , gdy się  zw racą jąc  ku  T u rcy i azyatyckiej; 
z  c z o ła , gdy się  posuw ają  ku Indyom . D uch i stan  
dzisie jszy  tego państw a okaże n a m , czy ono chce i 
m oże oprzeć się zam iarom  R o s y i, czyli też w ykonanie 
takow ych u ła tw i. Ujrzeniy n ak o m ec , czem  je s t  R o sy a  
w  A zy i, ja k  g roźną  m oże byc tam  dla A nglii, jeżeli 
z  obecnej w ojny niepokonana w yjdzie E uropie.

O braz dzisie jszego położenia Persyi z łożym y  z uw ag  
podróżnika francuzk iego , k tóry  niedaw no raj ten prze­
b ieg a ł, i od lat kilku na W s c h o d z ie  przebyw a, dopełnim y 
go za ś  w iadom ościam i na innej drodze zasiągniętem i. 
P odróżn ik  francuzki w  następny  sposob  m aluje obecny 
w ew nętrzny  stan  P ersy i, w  listach sw yc w  hpcu 
w roku  bieżącym  z  Azyi m nięjszej p isanyt

„D zisie jszy  S zach  P ersy i nie m ięsza się bynajmniej 
do sp raw  p a ń s tw a ; u to n ą ł on w  rozkoszach  harem u, 
z k tórego tylko niekiedy w ychodzi dla polow ania w  o- 
kolicy. P rzed  kilku laty za jm ow ał on się rządem  pań ­
stw a  dosyć czy n n ie , przyczem  okazyw ał wiele um y­
słow ych  zdolności. Lecz pew nego dnia ja k iś  członek 
sekty  fanatyków  napad ł na niego chcąc go zam ordo­
w ać ; przy badaniu  zb rodniarza w ykryto  istnienie tow a­
rzystw a m ającego na celu w ym ordow anie całej rodziny 
królew skiej i familij innych k s ią żą t perskich. Zam iar 
taki m a w P ersy i nierów nie w iększe rozm iary, jak  
w  jak im kolw iek  innym  k ra ju , liczba albow iem  k siążą t 
rodziny królew skiej dochodzi do 3 0 ,0 0 0 !  Niech w as 
liczba ta  n iezad z iw ia , a  p rzedew szystk iem  je j uw ierz­
cie. U rzędow y sp is  rodziny k s ią ż ą t perskich sporzą­
dzony na rozkaz I‘eth-A Ii-Szacha przeszłego radzcy pan- 
s tw a  persk iego , w y k a z a ł, ż e  ży ło  ich w ów czas prze­
sz ło  2 5 ,0 0 0 . Feth-A li-Szacb, sław n y  do dziśdnia pod 
tym w zględem , m iał każdorocznie po 6 0  dzieci a  żył 
bardzo długo. VV E uropie brzm i to  d z iw n ie , lecz zw a­
żyw szy  w ielożeństw o P e rs ó w , ła tw o  sobie to w ytłu ­
m aczym y. . . .

„Lecz pow racam  do dzisie jszego S zacha . Z am ach  fa­
natyka i odkrycia przy procesie z nim uczynione, p rze­
straszy ły  w ładzcę Persy i. W inny oddany by ł na naj­
straszn ie jsze  m ę k i, ale nic więcej n iew yznał. Szach 
odtąd w idział w  każdym  z sw oich poddanych cz łonka tego 
s tow arzyszen ia  fanatyków , i spostrzeg ł że  najstosow niej, 
a szczególniej najwygodniej będzie zdać sp raw y  państw a 
na kogo innego i zam knąć się  w  harem ie. Ż aden  pa­
nujący  n ieokazał się  w ierniejszym  znanęj za sad zie  kon­
s ty tu c y jn i : „K ról panuje lecz nie rz ą d z i“ (le  roi regne 
et ne gouverne p as). W e F rancyi z a sa d a  ta  przyjąć 
się  nie m o g ła , w  Persyi kw itnie ona w  pełnym  rozw oju.

„P raw dziw ym  w ładcą  P ersy i, Szachem  de facto a  z a ­
razem i m inistrem  sp raw  w ew nętrznych  i zagranicznych, 
wojny, handlu  i o św iecenia i t. d. ( jeżeli s ą  tam  ja k ie  
sp raw y  za g ran iczn e , handlow e i o św ia ta ) , je s t  w ielki 
w ezyr. W  P ersy i w ielki w ezyr je s t  m inistrem p ow sze­
chnym ; je s t  on w idzialnym  reprezentantem  B oga, gdy 
Szach je s t  ty lko jeg o  cieniem : „C ień B oga." to nąju- 
lub ieńszy  ty tu ł k s ią ż ą t w schodnich. D aw ny w ezyr zru- 
cony in trygam i harem ow em i kierow anem i przez R o s y ą , 
a  następnie u duszony , um iał po francusku. D zisiejszy  
w ezyr m e rozum ie an i s ło w a  z  tego ję z y k a ,  patrzy  on 
na św ia t polityczny przez szk ło  zafarbow ane barw am i

„P o w tó re  A nglia nigdy nie toczy ła  w ojny z  Persam i. 
N igdy nie n asz ła  ich k r a ju , nie rozpędziła  ich w ojsk , 
nie dała  im uczuć sw ej potęgi. Jedynie pod Szachem  
A bbasem  pom ogła okrętam i P ersom  do pozbycia się 
przykrego dla nich są s ied z tw a  osad  portugalskich. In­
na sp raw a  była m iędzy R o sy ą  a  P ersy ą . Nie c h c ą c  
p rzy taczać wielu p rzyk ładów , w spom niem y jedynie, że 
daw nie jsze poselsw o k s. M enszykow a do P e rsy i, 'V°J" 
na  toczona w 1 8 2 8 r . z  R osyanam i p r o w a d z o n e m i  Przez 
je n e ra ła  Je rm o ło w a , a  potem  przez k s. P a s k ie w ic z a ,  

zo s taw iły  w um yśle  P ersów  nieza tarte  wspoi»l,' e'!ia 1 
w rażenie p rz e s tra c h u , k tóre oży ło  i w groźmyi» 1

angielskiem i i ro sy jsk iem i, lecz barw a ro sy jska przem a- szcze  poostaci ukaza ło  s ię  na w ieść o nowe®!
ga coraz m ocniej. T e raz  je s t  sposobność m ów ienia o tegoż sam ego ks. M enszykow a do Ko.istan y  p u
najw ażniejsząj rzeczy o w pływ ach  obcych w P ersy i. w ojnie teraźniejszej. K tokolw iek bawd . , .ie‘
W pływ  angielski w te m  państw ie je s t  bardzo m ało ranie i zw iedził P e rs y ą , p r z y z n a ć ' 11) 1* 1 ’ ** n o -
znaczący w  porów naniu  z rosyjskim . R óżne s ą  tego sy i w ydaje się  te raz  Persom  olbrzy1'  * y i oni
pow ody, a  ośw iecensi P ersow ie pierw si j e  w skazali, sobie s traszn e  o niąj w y o b ra że ń '^  J 6 ro sy j- 
Oto te  w sk azan e  przez nich przyczyny: Anglia leży sk ie nie w yw ierało  w tym knU“ w szvstk ioh  -a'J?
daleko od P ersy i, R o sy a  z a ś  sąsiadu je  z  n ią , sto i tu ż , by czarodziejskiego wpływu WielKich i
grozi je j, obejm uje i ciśnie ogrom nym  obw odem  s w y c h ' m a ły ch , od S zacha aż d0 " b e ■' 'o d m k a  wiel- 
granic. P o łudn iow a P ersy ą , p rzystępna A nglikom , je s t  b łądów . „.piszei w ninv a
nąjmmej w a ż n ą  p row incyą p ań s tw a ; szach  n ie m a  ż a - ! „O w ypadkach dz's J J p JJ  W iedzą ty lko w Per-
■— *•  -----  . • I „„ „hr.e R osya, auy r e r s o w ie  wied;.ioli U rzę-

z ga-

! Sjd '» ' ń f ś " PmaTtayroS
n o ż n a , rozc iąga się w zd łuż  granic rosy jsk ich . O n i  k i e i ^  ^  m P o m .cz n ą , jeże li obiegające P ersy ą

sza  częsc
nę zadać  m o ż n a , rozc iąga s ię  w zum z granic rysy jsw cu. u - . WVnhr»->an;„ ■ , -------
Nie m ów iąc naw et o sąsiednich  p r o w in c y a c h {  r o s y j s k i e h ,  w ia d o m o  , j  w aż en ia  i zd an ia  m ogą na to m iano 
Gruzyi, E r y w anie i A r m e n i i ,  z k t ó r y c h  w o j s k a  r o s y j s k i e  z a s  2 i e r a z  \ v ” ' s  ^  P rzeksz ta łcane w edług  upodoba-
ciągle g ro żą  P e rsy i, cóż ła tw iąjszego  dla Rosyi jak  njaa - m o J eg°  Pobytu w  P ersy i starałem  
przew ieźć s w ą  armią przez morze Kaspijskie, w y s a d z i ć , się sp ro s to w ać  w yobrażen ia  
j ą  w Balfcus, zkąd  po 4ch  dniach marszu stanąć m o - ,« m ,  lecz nigdy usiłow ani 
że w  T eh e ran ie , zą jąć  stolicę i przeciąć Persyą na dw oje, vvm ow iono w  P e rsó w , że Rosya walczy z całą sprzy-

. „ ------   ludzi, z którem i rozm aw ia­
łe m ; lecz nigdy u siło w an ia  m oje się  nie pow iodły.
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stan swój, dobra tabularne nabywać i posiadać może, 
przywiląj należenia do jurysdykcyi trybunałów przywią- 
zany jest raczej do rzeczy , aniżeli do osób. Tak więc 
osoby rodu szlacheckiego, nie posiadające dóbr tabular­
nych, lub ze składu gminy wyłączonych, podlegają są­
dowi powiatowemu; zaś osoby posiadające takie dobra, 
jakkolwiek nie szczycące się pochodzeniem szlachekiem, 
należą do sądu trybunalskiego.

Z powyższej zasady wynika, iż małżonka, jakkol­
wiek według zasad ogólnych należy do sądu, któremu 
małżonek podlega, gdy na swoje imie jest zapisaną za 
właścicielkę dóbr tabularnych, pozywaną być powinna 
przed trybunałem, chociażby mąż co do swojej oso y 
temu sądowi nie podlegał. . n.nalen

Również dzieci zostające p o d  w ła d zą  °J° . %>
gdy na swoje imie posiadają dobra wyż W®P ’
naieżą do sądowości trybunału, bez to,
czyli ojciec ich temuż samemu s ą d o w i  po ega ub nie.

Dziecię naturalne , należy w powszechności w ciągu 
małoletności swej do tego sam eg o  są u co matka jego; 
wszelako gdy jest lub s ta je  się posiadaczem dobr ta­
bularnych lub ze sk ła d u  gminy wyjętych, przechodzi 
pod są d o w o ść  na mocy tego posiadania', sobie właści­
wą to jest pod sądowość trybunału.

3) Pozwy przeciw Fiskusowi tj. obrońcy mąjątku pań­
stw a i funduszów pod bezpośrednim zarządem państwa 
zostających wnoszone będą przed trybunał, w którego 
obrębie prokuratorya skarbu  (urząd fiskalny) ma sie­
dzibę swoją.

4) Również gm iny świeckie i duchow ne,kościoły, be- 
neficya. fu ndacye  i wszelkie zak łady, przeznaczone na 
cele publiczne  jako to : uniwersytety, ochrony ubogich, 
szpitale itp. zostają pod jurysdykcyą trybunału, w któ­
rego obrębie adm inistracya gm iny, fu n d a c y j lub za ­
k ła d u  się znajduje.

5) Skargi wekslowe, tudzież spory tyczące się po- 
wiernictw (lideikomissów) i lenności również przed try­
bunał należą. Nakoniec #

G) Sądownictwo w sprawach tyczących się górni­
ctwa  w całym obrębie należącym do Sądu apelacyj­
nego krakowskiego, wykonywać będzie trybunat pier­
wszej instancyi K rakow ski', w obwodach: sanockim, 
przemyskim, Samborskim, stryjskim, lwowskim i żół­
kiewskim, trybunał pierwszej instancyi Sam borsk i;  
wreszcie w obwodach: stanisławowskim, kołomyjskim, 
czortkowskim, tarnopolskim, zloczowskim i brzeżań- 
skim, trybunał pierwszęj instancyi Stanisławowski.

Spory wynikające ze stosunków handlowych, należą 
wprawdzie także do sądowości trybunałów, wszelako 
w miejscach, gdzie trybunał się nie znajduje, spory te­
go rodzaju także przez zwyczajne sądy sądzone byc 
mogą.

Do spraw i sporów wyż wyszczególnionych rozcią­
ga sję jurysdykcyą trybunału każdego w dalszym obrę­
bie swoim. Wszystkie inne nie wyliczone tu spory i 
osol y należą w powszechności do jurysdykcyi tego u- 
rzędu powiatowego, w którego okręgu strona zapozwa- 
na ma zamieszkanie swoje.

K r a k ó w  11 w rześnia. Od Ig o  do 5go w rze­
śnia 1855 w łącznie, przybyło do wspomnionych 
w ostatnim  raporcie 29ciu osób w kuracyi pozosta­
łych , 28 nowych wypadków cholery, co tw orzy o -  
gólną liczbę osób 58, z których 22  w yzdrow iało, a 
19 um arło.

Od początku epidemii aż do 5go w rześnia w łą­
cznie, zachorow ało w Krakowie 3420  osób, z któ­
rych 2195 w yzdrow iało, a 1209 um arło. Pozostało 
zatem jeszcze 16 osób chorych na cholerę w ku -

ra *Liczba ś w ie ż o  zapadłych i zm arłych obejm uje j e ­
dynie dzieci, dla tego powtórnie zw raca się jak  naj­
usilniej uw agę rodziców , aby pilnie dzieci sw e od 
błędów  w  dyecie i zaziębienia strzegli

Pomyślny stan sanitarny pow oduje c. k. Komisyę 
zdrow ia znieść rów nież znajdujące się je szcze  na 
K leparzu i K rowodrzy am bulatorya, i zdać bezpłatne 
leczenie na cholerę zapaść mogących ubogich na 
miejski w ydział zdrow ia, tj. pp. Dra Mohra i Dra 
S teskala, jak  niemniój chirurga p. Kowalskiego.

L c. k. Komisyi zdrowia.
K ra k ó w  8go września 1855.

  P o n i e w a ż  od 20go sierpnia nie było  na Pod­
górzu żadnego wypadku cholery, i do tam ecznego 
sz p ita la  cholerycznego nikt od 18go sierpnia n ie - 
p r z y b y ł ,  cholerę zatem w Podgórzu za zupełnie 
z g a s łą  uważać należy.

Z c. k. Komisyi zdrowia.
Kraków 8go w rześnia 1855.

Zm niejszająca się ilość chorych w szpitalach cho- braku kapitałów  miejscowych. Dziennik ten pisze: kie w czasie bombardowania S w eaborgu; jedne 
le rycznych , dozwala nadto c. k. Komisyi zdrowia Kapitaliści f r a n c u s c y  p r z e d ł o ż y l i  m inisterstw u handlu z tych łodzi uzbrojone były w dawny sposób, inno 
znieść jeszcze szpital choleryczny na Kazimierzu i olbrzymi projekt pod względem miasta W iednia. Po- podług nowej metody kapitana Roberts. Łódź „G ro- 
jedynie pozostaw ić otw orem  szpital na W eso łe j. nieważ bowiem brak tam m ieszkań, a niemasz tak że | w le r“ dała najwięcej razy ognia , za 355 strzałem  

. kapitałów  na przedsiębiorstw a budow lane, przeto , moździerz jej pękł w zdłuż począwszy od zapału aż
kapitaliści francuscy zam ierzają na w zór Paryża z a -  do otworu, nikogo jednak niezabiwszy. 
kupić w obrębie rogatek wielkie grunta i w łasności Z Helsingór donoszą 5go w rześn ia: Pierw sze o -
nieruchoine i budować rozleg łe  domy na najniższe kręty połączonej floty bałtyckiej w racają tędy do

domu i niezadługo cała flota wróci. Samo się przez 
się rozum ie, źe okręty  blokadowe pozostaną jeszcze
tak długo, dopóki będą mogły. Kapitan W atson ma
dowodzić eskadrą blokadową. Mówią naw et, źe rząd 
angielski chciałby eskadrę tę  przetrzym ać przez zi­
mę na morzu Baltyckiem i w tym celu umawia sie 
ze S zw ecyą, aby dozwolono przezimować eskadrze 
w Landskronie, bo ten port rzadko zamarza, a i w ta ­
kim razie pierwszy puszcza. O kręt przewozowy 

M ercator" pow iózł dziś żywność dla floty do F a -  
ró su n d , gdyż po odpłynięciu je j z pod Kronstadtu, 
m iała się ona tam zatrzym ać.

Times podaje w liście z pod N argen 28go z. m ., 
źe „A ulture" w racając do floty (z  Gdańska) w padł 
w bliskości Hango na skałę i dopiero po 13 godzi­
nach pracy, zdo ła ł się ruszyć mocno uszkodzony 
biorąc w siebie wody 13 cali na godzinę. „A uster- 
iii»“ w rócił zupełnie do domu będąc mocno uszko-

W ie d e ń  9 września. Czytamy w Gazecie wiedeń­
skiej: JCMość postanow ił, aby w r. b. nie było 
wcale wielkich koncentracyj wojsk ani też zakłada­
nych obozów, lecz ćwiczenia najwyżej pułkami od­
bywać się mają a to od 15go do końca t. rn. Za­
łoga  tylko wiedeńska w liczniejszym zbiorze odby­
w ać będzie niekiedy obroty.

—  Pesth. L lo y d  tw ie rd z i, źe w skutku zawarcia 
konkordatu z Rzym em , czynności obrońców spraw 
skarbu i instytutów  ulegną pewnej zm ianie, albo­
wiem rząd przestanie się zajmować obroną fundu­
szów i majątków kościelnych i beneficyow, zosta­
w iwszy reprezentacyę onych w yłącznie w ładzy ko­
ścielnej. W edług  tego dziennika ratyfikacya konkor­
datu już została dokonaną, niebawem przeto tako­
wy ogłoszonym  i w życie wprowadzonym  będzie.

—  W edług  dziennika A u str ia  tow arzystw o że­
glugi parowej na Dunaju w ysła ło  parow iec swój 
„M etternich" o sile 200  kon i, do ujścia Suliny dla 
holowania w górę statków.

—  M onitor  zamieszcza następujący list z Buka­
resz tu  z 22go sierpnia: „Nie można nieuźalać się 
na lekkom yślność z jaką niektóre poważne dzien­
niki przyjm ują i drukują doniesienia, zdolne w błąd 
wprowadzić opinię publiczną i sprow adzić zamęt 
w pojęciach. W  podobny sposób stan rzeczy  w K się- 
stwach Naddunajskich w obec zajmujących je  wojsk 
austryackich nastręcza od niejakiego czasu przed­
miot do mylnych korespondencyj. Gdyby im wiarę 
dawać należało , zachodziłyby między dowódzcami 
wojsk tureckich  i naczelnikami armii okupacyjnej 
austryackiej nieporozum ienia, raz poraź ponawiające 
się a które stanęłyby na przeszkodzie wszelkiemu 
na przyszłość porozumieniu. Zapewnić wszelako mo­
g ę ,  źe nic podobnego w Bukareszcie nic zaszło; 
owszem stosunki przyjacielskie polegające na zobo- 
pólnem pow ażaniu, trw ają nieprzerw anie między je ­
nerałem  Coronini a jen era łem  Sulejmanein paszą. 
W  pomienionych korespondencyach je s t następnie 
mowa o duchu jak i panuje między ludem  wołoskim,

dodano, źe okupacyę austryaeką znoszą tam z cier­
pliwością i n ie c h ę c i ą .  Jest to t a k  d o b r z e  n i e p r a w d ą  
jako i poprzednie twierdzenie. Zajęcie Księstw przez 
armię austryaeką nie je s t  połączone z takim cięża­
rem dla mieszkańców, jak  to przedstawić usiłują; 
z jednej strony ciężary tej nowej okupacyi nie mogą 
iść nawet w porównanie z temi jakie znoszono za 
czasów pobytu wojska rosyjskiego; z drugiej strony 
w armii austryackiej panuje karność doskonała. Żoł­
nierze i oficerowie starają się przełamać obojętność 
z jaką ich początkowo przyjmowano, co też im się 
udaje; a lubo obustronna skłonność nie je s t  zbyt 
ożywiona, wszelako panuje prawdziwe i szczere po­
ważanie. Widywano często po innych krajach, że 
pobyt wojsk obcych wzbudzał niezadowolenie i skryte 
oburzenia które się objawiały w zatargach i żołnie­
rzy do odwetu jątrzyły. Tego wszystkiego wcale tu 
nie dopatrzeć. Wywiady wałem się pod tym wzglę­
dem jak  najdokładniej i przekonałem s ię ,  że tylko 
w pierwszych chwilach zajęcia dwie zbrodnie po­
pełniono, lecz i te spadały tylko na sprawców z któ­
rymi sądy wojenne szybko i energicznie wedle pra­
wa postąpiły sobie.“

—  W ed ług  F ra n k f. Journa l kapitaliści francuscy 
rzucają się coraz więcej na przedsiębiorstwa w A u - 
s try i, co zbaw ienny w pływ  w yw rzećby musiało przy

i
jak  można najmy; jeżeli zaś rząd poczyni pewne 
konccssyo, pragną znaczne ponieść ofiary dla upię­
kszenia w łaściw ego city w iedeńskiego. W  przyszłym  
tygodniu przybędzie (przybył już) w tym celu p. 
P ereire do W iednia, aby rozpocząć w tej m ierze 
układy i porozum ieć się z ministrem handlu pod 
względem planów.

— * Sąd wojenny w Bolonii skazał 5 osób za zbroj­
ny napad i rozbó j, na śm ierć, a jedne  na 16 lat 
na galery. W  dniach 14 i 17 z. m. w ykonano karę 
śm ierci na 4 ch , a piątego ułaskaw iono na 16 lat na 
galery.

Królestwo Polskie.

i i

Gazeta rządow a  ogłasza następujące postanow ie­
nie Rady Adm inistracyjnej K ró lestw a: „Rudnicki Bo­
lesław  syn obywatela powiatu K aliskiego, który w r. 
1848 zbiegłszy za granicę tamże przy łączy ł się do 
tow arzystw  tajnych w Londynie i P aryżu , uznanym 
je s t za w ygnańca i ulega karze konfiskaty majątku, 
bądź już  zasekw estrow anego , bądź następnie je sz ­
cze w ykryć się m ogącego , a to wedle praw ideł po­
stanowieniem  z d. 2 (1 4 ) kwietnia 1835 r . w ska­
zanych."

Kraje Nadbałtyckie.
M onitor  zamieszcza niejakie je szcze szczegó ły  o 

szkodach zrządzonych w Sw eaborgu, które m iał o - 
trzym ać od naocznego świadka. (Podobno za pośre­
dnictwem konsulatu szw edzkiego w H elsingfors). 
Najnowsze doniesienia z H elsingfors—są słow a M o­
nitora— potw ierdzają w zupełności to cośmy podali 

stratach nieprzyjacielskich i poniesionych szko­
dach. O kręt w ojenny rosyjski stojący na kotwicy 
między Gustafvard i Backholmen, nie dlatego został 
usunięty z tamtąd aby mu miało dopiero grozić nie­
bezpieczeństw o, lecz źe tak był podziurawiony, iź 
byłby za to n ą ł, gdyby go nieuprowadzono na p ły t­
sze m iejsce; dziś je szcze leży on pochylony i pełen  
wody. Znaczne składy zboża i mąki przeznaczone 
dla armii poszły z dymem. Lękano sio o napad 
floty na miasto i spalenie go. W edług zeznań osób 
które w idziały Sweaborg po bom bardowaniu, nastę­
pujące g łów ne zakłady w cytadeli zgorz iły: 2 sk ła ­
dy prochow e, 2 składy bom b, budynek napełniony 
lnem i konopiami, 2  s k ł a d y  mąki i zboża, skład 
dziegciu, w ie lk i  budynek apteczny ze składem  m a- 
t e r y a l ó w  le k a r s k i c h  d la  arm ii, 17  domów pryw a­
tnych, dom gubernatora jeneralnego  z kancelaryą 
jego , tudzież 18 statków  w porcie stojących. Gra­
nitowe wybrzeża mocno od bomb ucierpiały. Nako­
niec kule k tóre padały na wzwyż wzmiankowany 
okręt ran iły  96 ludzi, których wzięto do lazaretu. 
Liczba poległych niewiadoma do tąd , liczą ich na 
2000, wszelako w Sweaborgu sądzą , źe je s t  ich 
więcej. Lazaret w H elsingfors dokąd przewożono 
rannych je s t przepełniony, a tych co się niepom ie- 
ścili, dano do domów prywatnych.

—  Pierw sze okręty  które opuściły Bałtyk stanęły  
szczęśliwie na Tamizie. Były to: okręt śrubowy 
„Sanspareil" o 70 działach z bombardarni które za 
nim później wysłano, n a s tę p n ie  „Basilisk" o 6 dzia­
łach, ciągnący za sobą 4  łodzie moździerzowe. Osta­
tni ten okręt sam jeden  zniszczył tego roku prze­
szło  30  statków  kupieckich rosyjskich ładownych 
zbożem i so lą , a potem dwa statki z drzewem  przed 
Ryo-ą. W spólnie z okrętem  „D esperate" s trze la ł na 
baterye rosyjskie pod R ygą, aby wywiedzieć się jak  
daleko niosą strza ły  rosyjskich bateryj i przekonał 
s ię , źe  zupełnie wyrównywają działom angielskim 
tj.* na 3000  ja rdów  (9000  stóp). M oździerze na ło ­
dziach przybyłych z „Bazyliszkiem" popękały w szyst-

kilkoina tygodniami osiadł
litz“
dzony, albowiem przed 
pod brzegam i Kurlandyi.

Kraje Cz&rnoatorskie.
Podaliśmy już dawniej dokładny opis bitwy nad 

Czarną i nasze o tern działaniu wojennem  u w ag i; 
dzisiaj zamieszczamy artyku ł p. Saint-A nge, znanego 
z pism w ojskow ych, zaw ierający ogólny obraz i sąd 

J Wle, chociaż nie zupełnie na sąd ten się zg a -

„ Teraz można dokładnie ocenić bitwę nad Czarną 
po przeczytaniu raportów  trzech wodzów, je n e ra ła  
P elissiera, jen . La Marmory i ks. Gorczakowa. Ra­
port wodza rosyjskiego może służyć w potrzebie 
za spraw dzenie dwóch pierwszych.

Nie będziem y tu powtarzali szczegółów  tej walki, 
które każdy m ógł już czytać. Zajmiemy się ogółem , 
aby schwycić i ocenić działania trzech wodzów, o -  
raz osądzić czyli los by ł spraw iedliw y dając zw y­
cięstwo sprzymierzonym. Czyż ks. Gorczakow wy­
konał zam ierzony przez siebie atak z należytą e -  
n e rg ią?  Czyż nasi jenera łow ie  odparli go dzielnie 
i b ieg le?  Sam czyn na to odpowiada. Gdyby nasi 
wodzowie zawdzięczali zw ycięstw o jednej z tych 
nieprzewidzianych i szczęśliwych okoliczności, k tó ­
re  często w ydarzają się na wojnie, nie zaparlibyśmy 
togo. Lecz wypadki okazały, iż nie popełnili źadne- 
go b łędu  iż gdyby ich rozporządzenia były mniej 
szybkie . b ieg łe a żołnierze nasi mniej dzieln i, ks. 
Gorczakow m ógł zwyciężyć. Lecz sarn źle swój 
plan w ykonał, a zapał w ojsk je g o  by ł n ied ługo- 
trw ały . Składa on winę na jen . R eada: je s t to py­
tanie k tóre zaraz rozbierzem y.

Przypomnijmy sobie najprzód w kilku słow ach 
topografią placu boju. Pole bitwy rozciąga się na 
lewym brzegu C zarnej, na przestrzeni między tą 
rzeką a wyżyną s^bastopolską, gdzie stoi armia o -  
blegająca, i wzgórzami Bałakławy. Rzekę przejść 
można w kilku m iejscach; lecz za nią z naszej s tro ­
ny, rów nolegle do je j biegu, ciągnie się druga prze­
szkoda, kanał wodociągowy prowadzący wodę do 
Sebastopola. Nasza praw e skrzydło  zajmują P iem ont- 
czycy, stojący pod Czorgunem i na górze H asfart, a 
na ich krańcu prawym znajduje się dywizya turecka 
w A lsu ; w tej samej stronie, przy początku doliny 
Bajdarskiej postawiono jazdę. W  środku naszego 
stanowiska, naprzeciw  mostu pod T raktirem , wznosi 
się wysoki pagórek zajęty przez dywizyą francuska; 
na lewem skrzydle sta ła  2ga dywizya francuska na in­
nym pagórku, u stóp k t ó r e g o  id z ie  d r o g a  z Sebasto­
pola do Mackenzie. Pagórki te zowią się wzgórzami 
Feduchinu. Za tymi dwoma dywizyami sta ła  b ryga­
da rezerw ow a. Nakoniec w tyle postawiono na s to -

Hńerzoną Europą. Z pośród wszystkich narodów euro­
pejskich, Persowie znają prócz Rosyi i Turcyi, tylko 
Anglią , F rancyą; lecz bardzo niedostatecznie, bo jedy­
nie przez to że widzieli kilka razy posłów od tych na­
rodów, mieli zwjązki z kupcami francuskiemi i angiel- 
skiemi przyby\ivają cenij zakupować szale i dywany. Au- 
stryą 1 Prusy znają zaledwie z nazw iska, a w umyśle

co

R osyą, zedrzeć zasłonę, którą Rosya oczy szacha za­
krywa. Są to niestety złudne marzenia, którym by- 
najmnięj nie wierzę, bo poznałem zbliska ludzi w Per- 
syi i przypatrzyłem się dokładnie tamecznym sprawom. 
W Teheranie wezyr jest dożywotni; odebrać mu można 
godność jedynie wraz z życiem ; przeciwnie w Konstan­
tynopolu widzieliśmy osoby, jak Chozrewa paszę, Re-

Persa państwa te mają  taką w agę, co u Francuzów szyda paszę i tyle innych, którzy dziesięć razy byli i 
księstwo Monaco. Bądźcie przekonani, że bynajmniej n ie 1 przestawali być ministrami. Z resztą, dzisiaj sama Ro­

sya może wpłynąć na wybór wielkiego w ezyra, ró­
wnie jak  ona sama może mu zapewnić utrzymanie się 
na tem stanowisku.

Mąż powszechnie znany i ceniony w Persyi, Mirża- 
Mechmet przytacza mi bardzo trafną odpowiedź dawne­
go wezyra na notę gabinetu francuzkiego, uskarżającego 
s ię , iż rząd perski wypełnia wszystkie życzenia Ro-

AT:__U ^  P . i l n A Ż  ' / a n o  W1 TT i m i  m n i u  o n o o d o  i r ,P 7 C T _

przesadzam
„ R o sy a n ie  nie oszczędzają Persów w zetkn ięciu  się 

z  niem i. S to su n k i między dwoma rządami są jak ­
by wasala z swym zwierzchniWym panem . Gdyby Car 
zechciał, zro b iłb y  ozacna Per«kieg0 swoim szambela-
nem. Oto gdzie prowadzi system w dzisiejszej Persyi. 
Król, który panuje i rZ^ ’ musi zachować
pewną godność osobistą: uznaje równych sobie, lecz nie ' sy i: „Niech p. Guizot zapewni mi moją posadę i przy- 
znosi wvższych. Lecz gdy zamiast panujące g 0  zamknięte. szle mi armją , a obowięzuję się wypędzić Rosyan za 
go w swoim haremie, kto inny rząazi b a c z ą c  tylko na Kaukaz." Te nieroztropne słowa przyniosły śmierć 
swe osobiste dobro, wówczas wszysttco mu jedno czy biednemu wezyrowi; w kilka miesięcy później został 
panujący nazywa się Szachem czy ^  arenl3 W ta- uduszony. A cóż mu zarzucić można było? Jedynie 
kiem położeniu jest dzisiąj wezyr rządzący ersy-ą, ; pierwszą oznakę niesprzyjania Rosyi....* 
wyznać potrzeba, iż jest pełnym g o r l i w o ś c i  i poswię- nj akimże sposobem zwalczyć ten potężny wpływ ga­
cenia namiestnikiem rosyjskiego Cesarza* Lzyz może bmetu petersburskiego w Persyi ? Będę się starał od­
być inaczej? Wyniesiony przez Rosyą do najwyższej powiedzieć na to tiuduc i niebezpieczne pytanie. Ze 
godności, wspierany na tern stanowisku przez tęz no- srodkow mojch Wyłączam przedewszystkiem wszelką 
syą przeciw tysiącznym intrygom usiłującym go w y-j podstępną politykę. Jeżeli chcemy zachować i odtwo- 
wrócić, niemogący liczyć na pomoc ani Francyi a n i  A n - 1 rzyć ersyą, trzeba użyć środków uczciwych i jawnych, 
glii, cóż dziwnego iż trzyma się silnej prawicy, Móra P0 ^ f ^ ® nP ? ^ tn.°ści szlachetne. Wprawdzie otwartość
go podpiera?

„W  Europie wyobrażacie sobie zapewne, iż w Persyi 
je s t taki sam porządek rzeczy jak w Konstantynopolu, 
że posłowie angielski i francuski połączywszy swoje si­
ły, zdolni są  obalić wielkiego wezyra podpieranego przez

uczciwosc me jest powszechnym przymiotem perskie­
go ludu , lecz rers  j est gorliwym patryotą. Chociaż 
naród ten składa się z mnóstwa różnych pokoleń, z za­
dziwieniem widzimy w nim silną miłość ojczyzny, któ­
rej zazdrościć mu może wiele jednolitych narodów.

Gdyby nam , jak  Rosyi, chodziło tylko o zdezorganizo­
wanie tego państw a, z łatwosciąby nam przyszło po­
pchnąć do walki z sobą plemiona zamieszkujące Per- 
syą. Lecz przeciwnie, gdy chcemy stworzyć z Persyi 
wielką i silną  ̂monarchią, któraby mogła oprzeć się 
Rosyi i stanąć zaporą zamiarom rosyjskim w Azyi, 
zadanie jest daleko trudniejsze, lecz nie niepodobne. Je­
żeli wezwiemy Persów w imie ojczyzny, przedstawimy 
im niebezpieczeństwa jakie jej zagrażają, jeżeli trąci­
my w nich strunę miłości krąju, pewny jestem , że uj­
rzelibyśmy Persów wykonywujących wielkie czyny po­
święcenia. Mówiono, że Persowie byli Rzymianami na 
W schodzie; jest to prawdziwe miano pod wielu wzglę­
dami. Odwołuję się do znających z bliska ten naród; 
spostrzegli oni bezwątpienia jego bystry um ysł, jego 
nadzwyczajną czynność, jego popęd do poezyi i rycer­
skości , jego łatwość w naśladowaniu dzieł sztuki, które 
zobaczył...."

„Wspomniałem dawniej, iż Persya nie jest jednoli­
tym ludem , że chcąc ją  osłabić, łatwo jest ją  rozdzie­
lić. Lecz chociaż państwo to składa się z licznych i 
odmiennych plemion, chociaż prócz mnóstwa narzeczy, 
słyszymy w tym kraju dwa języki, nowo-perski i Ju­
recki, (turecki panuje wyłącznie na prawo linii pocią- 
gniętćj z Balfruz przez Teheran, Ispahan, Sziraz az 
do Buszio; nowo-perski język dźwięczny i wyrobiony, 
panuje na lewo tejże liirii i jest prócz tego języKiem 
urzędowym, oraz używa podobnego wzięcia w caiej 
Azyi w stosunkach między-narodowych, ją*  trancuzw 
w Europie), mimotego niema tam różnych narodowo­
ści, gdyż plemiona te niewyrobiły się w oddzielne na­
rody. Polityka rosyjska może w Persyi uzbroić prze­
ciw sobie różne plemiona, jak to uczyniła w 1828 r. 
w Aderbajdian rzucając przeciwko sobie Tadszykow

(Nowo-persów) i Turkomanów; lecz niezdoła poruszyć 
przeciw sobie nieprzyjaznych narodowości, gdyż tako­
wych niema w Persyi; jedynie zas zjednoczenie róż­
nych narodowości jest niepodobieństwem. Persya pod 
tym względem wyższą jest od państwa tureckiego, gdzie 
widzimy kilka narodow, mających oddzielną historyą i 
przeszłość, a będących mepokonanemi przeszkodami do 
jedności państwa.

„Cóż najprzód wy pa a uczynić, aby w Persyi stawić 
opór pochłaniającej wszystko polityce gabinetu peters­
burskiego , opor tem silniejszy, iz wsparty na uczu­
ciach patryotycznych i zachowawczych instynktach? 
Cóż, powtarzam, rzebaprzedsięwziąść aby zjednoczyć 
w Persyi, \ y raju od wieków monarchicznym, 
wszystkie serca i wszystkie um ysły? Oto przywrócić 
istotnego kro a na tron , uczynić go rzeczywistym na­
czelnikiem pans wa. Takiego samowładzcę można o-
8 Mhfpńp’ń w  i , . ,  ’ iż jest stronniczym dla swych
UhU- t 7 drarW' -nigt^  zarzucić mu nie m ożna, aby
i sCtać sie wa7 H|P a n S t< V 0  ’ aby pragnął ZStąpić z tronu 
wvrwać 7  I !  obceS° monarchy. Należy szacha 
wy . haremu, przedstawić mu wielkość jego po­
słannictwa, zapalić w nim szlachetną dum ę, P
mu 
dzielenia

pomocj  '  nr i n n i  a / j i u c u c u i q  uu i i J

o ° QZmh‘ej8zenia przywilejów wezyratu i do roz- 
władzy wezyra. Oto zadanie panów Bouree

i Murray, posłów francuzkiego 
właśnie do Persyi przybyli."

(D okończenie nąstąpi).

angielskiego, którzy
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ku wyżyny Sebastopolskiej dwie jeszcze dywizye 
piechoty.

Instrukcye znalezione przy jenerale Read pole­
głym w boju i raport rosyjski dostatecznie objawia­
ją plan księcia Gorczakowa. Zamierzał on zgnieść 
nasze prawe skrzydło (korpus piemoncki), opano­
wać Czorgun i górę Hasfort i tym sposobem odciąć 
Turków i naszą dywizye jazdy. Działanie to powie­
rzone było jenerałow i Liprandemu. W środku i_na 
lewem skrzydle, jenerałow ie Read i Uszakow mie i 
zająć i zdobyć wzgórza Feduchinu i tam s i ę  natyc -  
miast oszańcować Naczelny wódz zostaw*■ so ie 
do rozporządzenia korpus rezerwowy, lak ty o je ­
nerałowie rosyjscy zajęliby byli wyznaczone sobie 
wzgórza, wówczas zapewne książę Gorczakow dał­
by był za pomocą umówionego znaku rozkaz uczy­
nienia wycieczki z Sebastopola. W takim przypadku 
nasze rezerwy na wyżynie sebastopolskiej musiały­
by pozostać, dla odparcia wycieczki. W tej stano­
wczej chwili naczelny wódz rosyjski przeszedłby 
Czarną z swoim rezerwowym korpusem, i na czele 
80,000 uderzył na wyżynę sebastopolską, podczas 
gdy 30,000 do 40,000 z załogi fortecznej zaatako­
wałoby z drugiej strony linię oblężniczą. Gdyby to 
działanie się powiodło, musielibyśmy toczyć podwój­
ną bitwę z przodu i z tyłu, oblężenie byłoby za­
grożone, a związki nasze z Bałakławą przecięte. 
Taki był plan wodza rosyjskiego.

Wiemy co nastąpiło. Korpus piemoncki bronił 
z takim męztwem swego stanowiska najprzód zaata­
kowanego, źe jenerał Liprandi niemógł się posu­
nąć dalej na naszem prawem skrzydle. (Liprandi wy­
parł korpus piemoncki na lewy brzeg Czarnej, jak 
mówią wszystkie raporty.) Na jedne z gór Feduchi- 
nu wdarły się dzielnie wojska jenerała Reada, i za­
jęły przez kilka chwól bateryę wzniesioną w poło 
wie stoku wzgórza; lecz dotarłszy do obozu fran 
cuzkiego, odparte zostały po tym stoku aż do Czar 
nej. Toż samo powtórzyło się na drugim pagórku 
na który uderzył jenerał Uszakow. Rosyanie ude­
rzyli powtórnie poprowadzeni do ataku przez swych 
oficerów, i powtórnie zostali odparci aż do mostu 
pod Traktirem, gruchotani w odwrocie przez naszą 
arlyleryą, która im zadała ogromne straty...

Zobaczmy teraz jak ks. Gorczakow, wyznając swą 
przegraną, sili się wytłumaczyć ją  na korzyść swych 
kombinacyj. Utrzymuje, iż chciał jedynie uczynić 
wielki rekonesans dla przejrzenia stanowisk sprzy­
mierzonych nad Czarną. Trudno to przypuścić, gdyż 
z wyżyny Mackenzie widać dobrze obozy francu­
skie. Zresztą nikt nie wykonywuje rekonesansu 
z dwoma korpusami armii (?). Jak można mówić o 
rekonesansie, dawszy jenerałowi Readowi rozkaz 
zajęcia wzgórz Feduchine i oszańcowania się na nich. 
Mówiliśmy na początku, iż ks. Gorczakow zrzuca ca­
łą winę na jenerała Reada, który poległ i bronić 
się nie może. Podług wodza rosyjskiego. jenerał 
Read powinien był ustawić swą liczną artyleryą 
przed mostem pod Traktirem i ostrzeliwać wzgórza 
Feduchine, rozwinąć się w szyk bojowy pod zasło­
ną ognia działowego, lecz nie atakować pozycyi 
przed odebraniem wyraźnego rozkazu. Ale czyż mo­
żna zabronić jenerałowi dowodzącemu 25 do 35 ty­
siącami l u d z i  wszelkiej inieyatywy, gdy on tylko jes 
w stanie ocenić chwilę sprzyjającą, schwycić ją  i 
?  niej skorzystać. Chwile są drogie na wojnie. Ks 
Gorczakow był pod Czorgunem o dwa kilometry od 
ienerała Reada; jenerał ten osądził, iz najstoso­
wniejsza jest chwila uderzenia na francuzów, za- 
c ze m  się należycie przygotują; a zresztą atak na 
wzgórze Feduchine wchodził w plan naczelnego wo­
dza. Jen. Read mógł w istocie opanować wzgórza, 
ponieważ doszedł do ich szczytu. Należało to do 
naczelnego wodza poprzeć ten atak, który był świe­
tny, chociaż odparły przed nadzwyczajną waleczność 
naszych żołnierzy. Read powraca do ataku, lecz 
znów wódz naczelny nie wspiera go stósownemi si­
łami. Również jcpera ł Uszakow podwaja wysilenia 
w celu opanowania drugiego w zgórza, a naczelny 
wódz nie przedsiębierze jeszcze żadnego stanowcze­
go środka.

Zamiast uczynienia dywersyi na naszem prawem 
skrzydle, posuwając energicznie korpus jenerała Li- 
prandego przeciw Hasfort (był to klucz pola bitwy) 
ks. Gorczakow ogołaca swoje lewe skrzydło bez 
przyczyny, posyłając już zapóźno jedne z dywizyj 
Liprandego dla wsparcia ataku środkowego. Rozpo­
rządzając rezerwą 30,000 ludzi, nie czyni z niej 
żadnego użytku. Nakoniec ks. Gorczakow posiadał 
ogromną artyleryą a użył jej jedynie jako demon- 
stracyą, podczas gdy jego kolumny dziesiątkowa­
ne były przez działa sprzymierzonych.

Z powodu braku szybkiego postanowienia i przez 
swe wahanie się pozwolił zgnieść te kolumny i 
stracił 5000 ludzi zabitych i ranionych, a między 
niemi 8  jenerałów , z których trzech legło na brze­
gach Czarnej. Wódz rosyjski ukazuje się zupełnie 
zmieszany, widząc, źe sprawa bierze, jak powiedział, 
zwrot niespodziewany; gdy właśnie zadaniem wodza 
naczelnego jest być przygotowanym na wszelkie 
nieprzewidziane zdarzenia. Tryumfuje on, iż Fran­
cuzi nieośmielili się atakować go na drugim brzegu 
rzek i, gdzie nas oczekiwał, j ak mówi, przez 4ry 
godziny. Lecz zdaje się zapominać, źe naszem za­
daniem jest oblężenie Sebastopola. Do niego zaś 
należy, uwolnić tę twierdzę od oblężenia, uderzy­
wszy na nas na czele armii odsieczowej. Nadejdzie 
zapewne dzień, w którym armii sprzymierzonej 
wolno będzie wydać mu bitwę we wnętrzu Krymu.

N ie św ie tn a  k a m p a n ia ,  k tó rą  te n  j e n e r a ł  p ro w a ­
d z ił  w  k s ię s tw a c h  N a d d u n a jsk ic h  p rz e c iw  T u rk o m , 
i sm u tn a  b itw a  n a d  C z a rn ą ,  n ie  p o z w a la ją  l ic z y ć  ks. 
G o rc z a k o w a  d o  ty c h  w o d z ó w , k tó ry m  in tu ic y jn e  n a ­
tc h n ie n ie  w s k a z u je  na  p o lu  b itw y  
szybkie i dzielne. Policzyć go można jedynie do tych

ścisłyćh taktyków, uczonych naw et, którzy znają1 
dokładnie sztukę wojskową i umieją poruszać woj­
skiem, lecz którym natura odmówiła natchnień ge­
nialnych. Jego instrukcye dla jen. Reada znalezione 
przy ciele tego jenerała są arcydziełem mądrych 
przewidzeń; lecz dostrzedz w nich można umysł 
zajęty szczegółami i drobnostkowość krepującą ta­
lent tych, którzy te rozporządzenia wykonać mają. 
Ta scisłość i szczegółowość nie zawsze przeszkadza 
wodzowi tworzyć rozległe plany. Lecz wielka roz­
dziela odległość plan ściśle obrachowany, od dziel­
nego wykonania. Przytomność umysłu na polu bi­
twy , oto najszacowniejszy przymiot wodza, a 
marszałek Soult słusznie wyrzekł, i i  natchnienie jest 
dokładnem obrachowaniem w jednej chwili wyko- 
nanem.

— Monitor ogłasza następujący raport jenerała 
Pelissier, w którym tenże podaje swoją korespon- 
dencyą z księciem Gorczakowem po bitwie 16gn 
sierpnia.

Główna kwatera pod Sebastopołem 20 sierpnia. 
Panie m arszałku, mam zaszczyt przesłać odpis ko- 
respondencyi przeprowadzonej w tych dniach z księ­
ciem Gorczakowem w przedmiocie zniesienia z pola 
boju ranionych i pochowania poległych Rosyan w bi­
twie 16go sierpnia. (Następnie w raporcie podaje 
jenera ł Pelissier treść tych listów, której niepowta­
rzalny, albowiem zamieszczamy niżej całą ich o -
snowę). . ł

Naczelny wódz armii francuzhiej do księcia Gore za- 
kowa naczelnie dowodzącego armią rosyjską w Krymie.

Główna kwatera pod Sebastopołem 16 sierpnia. Pa­
nie jenerale naczelnie dowodzący, pospieszam w rę­
czyć Waszej Ekscelencyi pugilares zawierający pie­
niądze oraz list, k tóre, jak się okazało należą do 
jenerała dywizyi Reada, dowodzącego korpusem 
wojsk rosyjskich. W noszę, że ciało tego jenerała 
zostało na polu bitwy, i wydano rozkazy, aby go 
starano się wyszukać. Racz przyjąć itd. Pólissier.

Książę Gorczaków do jenerała naczelnie dowodzą­
cego armią francuską w Krymie.

„ S e b a s to p o l 7g o  (19) s ie rp n ia . Panie jenerale na 
czelnie dowodzący, miałem zaszczyt odebrać list, 
który wasza Ekscelencya raczyłeś mi przesłać 16 
sierpnia, równie jak pugilares zawierający pienią­
dze i list, należące do jenerała Reada. Czuję całą 
wartość tego pełnego uprzejmości postępowania twe­
go panie naczelnie dowodzący, oraz szlachetną tro­
skliwość, która pobudziła waszą Ekscellencyą do 
dania rozkazu, aby poszukiwano ciała tego jenerała. 
Racz przyjąć wyrażenie tych moich uczuć i pono­
wienie mojego szacunku.

Michał Gorczaków. “
Naczelny wódz armii francuskiój w Krymie , do J . 

Nkscel. księcia Gorczakowa naczelnie dowodzącego 
armią rosyjską.

„ Główna kwatera pod Sebastopołem 17go sierpnia. 
P a n ie  j e n e r a le  n a c z e ln ie  d o w o d z ą c y !  Z e b ra liśm y  
w sz y s tk ic h  ra n n y c h  po o b u  b rz e g a c h  C z a rn e j le ż ą ­
c y ch . L e c z  b a te r y e  p o d  M a c k en z ie  n ie  p rz e s ta ją  
s t r z e la ć  do p rz o d o w y c h  s ta n o w isk  i n ie  m o żem y  z e ­
b ra ć  ra n io n y c h  n a sz y c h  le ż ą c y c h  na p o lu  b itw y . D o ­
noszę tę okoliczność waszej Ekscellencyi, ażeby ni­
komu nie dać prawa oskarżania nas, iż pozostawi­
liśmy ranionych bez opatrzenia, a poległych bez 
pogrzebu. Racz przyjąć itd.

A . Pelissier.“

Jenera ł naczelnie dowodzący armią francuską do 
Jego Eksc. księcia Gorczakowa, naczelnie dowodzą­
cego armią rosyjską w Krymie.

„ Główna kwatera pod Sebastopołem 18go sierpnia.
Panie jenerale naczelnie dowodzący, pospieszam 

donieść mu, źe list waszej Ekscellencyi wczoraj 
datowany, właśnie odebrałem. Nie tracąc jednej 
chwili, dałem telegrafem rozkaz jenerałowi dowo­
dzącemu nad Czarną, ażeby zatknięto tam natych­
miast chorągiew parlamentarską i aby takowa po­
wiewała aż do 8 ej godziny wieczorem, jeśli to jest 
potrzebnem do spełnienia waszych życzeń. Ich u- 
rzeczywistnienie będzie może trochę za późnem, 
gdyż jak to miałem zaszczyt dać poznać listem moim, 
uczyniliśmy wszystkie wysilenia, ażeby mimo ognia 
waszych dział, przynieść pomoc waszym ranionym 
i pogrzebać waszych poległych. Nie podano mi je­
szcze liczby tych ostatnich zebranych naszem sta­
raniem , lecz do tej chwili 38 oficerów, a 1,620 
podoficerów i żołnierzy ranionych przeniesiono i o- 
patrzono w szpitalach polowych armii francuskiej.

Racz przyjąć itd .“ A . Pólissier.
Książę Gorczaków do jenerała naczelnie dowodzą­

cego armią francuską  w Krymie.
„Sebastopol 7go (19) sierpnia. Panie naczelnie do­

wodzący, mam zaszczyt uwiadomić was o odebra­
niu dwóch listów, które wasza Ekscellencyą raczy­
łeś przesłać mi 17go i 18go sierpnia. Proszę wa_ 
szej Ekscellencyi przyjąć moje podziękowanie za 
starania, jakio rozkazałeś dać naszym ranionym. Lecz 
równocześnie winienem donieść, że naczelnicy ba- 
teryj pod Mackenzie oświadczyli, iż strzelali do wa­
szych przodowych posterunków nad Czarną, jedy­
nie w skutku ognia tyralierów francuskich, którzy 
mimo zakazu swoich oficerów, dawali ognia do żoł­
nierzy naszych, udających gję p0  bitwie na brzeg 
rzeki dla zabrania z placu boju swoich ranionych i 
poległych. Niepodobieństwem jes t oznaczyć dokła­
dnie, z której strony padły pierwsze strzały. Na­
czelnicy przedniej straży nie mogą wyłamywać się 
z pod ogólnego polecenia (strzelać do nieprzyja­
ciela), nie odebrawszy szczegółowych w tym wzglę­
dzie rozkazów. Należy to jedynie do wyższych do- 
wódzców ulżyć, przez wyjątkowe środki, bezpoźy- 
tecznym cierpieniom, które pociąga za sobą wojna, 
a z przyjemnością oddaję sprawiedliwość waszej

Ekscellencyi, iż czynisz wszelkie starania, ażeby te 
cierpienia załagodzić.

Przyjmij itd. M ichał Gorczakow.“

ft-rróiika roiejm ova i zagranicsM .
K r o k ó w  l i g o  września. Za dni parę stanie przy­

bytek  sceny tu te jszćj po kilkom iesięcznćj przerw ie napo- 
w ró t miastu naszem u otworem . Szereg  przedstaw ień tea­
tru  niemieckiego, m ających składać się w edłog zapowie- 
dzenia dyrektora tegoż tea tru  p. G audeliusa, z najroz- 
m aitszćj m ozaiki dram atów , oper, k ro tochw il, baletów  i 
koncertów, rozpocznie w przyszłą  sobotę to  j e s t  dn. 15 
b. m. w sali nieco wygodniój teraz  pod względem  krze­
seł w parkiecie urządzonćj, d ram at M osenthala p. n. „D e­
b o ra h /4 Równocześnie nastąp i niepóżniój zapewne ja k  
pierwszych dni przyszłego tygodnia  pod dyrekcyą pana 
Pfeiffra otwarcie sceny polskiej. O bydw a naczelnicy scen 
starali się jak  nam  wiadomo, w edług możności i środków, 
jakiem i rozrządzać m ogą, o nowe nabytki, zdolne zaspo­
koić wymagania publiczności. P. G audelius, k tó rem u zna­
czna ilość w Niem czech rozkrzew ionych teatrów , obszer­
niejsze przedstaw ia pole, nietylko ja k  tw ierdzi, zaopatrzy ł 
scenę swoją w potrzebny zasób członków stałych, lecz 
zaw arł nadto nowe stosunki z artystycznem i znakom ito­
ściami, w śród k tórych spotykamy znane ze sceny polskiej 
we Lwowie, dziś głośnćj w Niem czech sławy nazwisko 
p. D aw isona, ja k  niem nićj D rezdeńskiego trag ik a  p. Em ila 
D evrient. Scena polska ja k  nas dochodzą wieści ma się 
wkrótce pomnożyć nabytkiem  zaszczytnie na polu sceni- 
cznem znanych artystów  p. Jan a  Nowakowskiego i pani 
A szpergerow śj; zresztą  ze sk ładu  zeszłorocznego zam iast 
panny K otow skiój, k tó ra  u stąp iła  ze sceny, spotykamy 
nazwisko panny Szynglarskićj, pochwalnie wspomnianćj 
w recenzyi wrocławskiój. —  Cena abonam entu na  niem ie­
ckie przedstaw ienia, ma być stosunkowo do zeszłorocznćj 
o połowę zniżoną. W ieczory jesienne i d ługa dyeta 
w zawodzie rozryw ek, zdają się dla te a tru  pomyślne ro­
kować nadzieje.

—  Od Pana  I. L . „ z łr . 8 8 d la  sierot poholerycznych( 
jako  koszta procesu wyegzekwowane od P . F . S .“ ode­
braliśm y dziś i takow e złożyliśm y na ręce O pieki O- 
chrony I l lć j .

  j ) 0 Sprawy spadku po Kościuszce odbieram y
następujący list:

W i e l m o ż n y  R e d a k t o r z e !
W yczytaw szy w N rzc 182 gazety Czas z daty  1 2 go 

sierpnia 1 8 5 5 , oświadczenie p. F iałkow skiego, zam ieszka­
łego w Bitce ezlacheckiśj, obwodzie Lwow skim  (stacya 
pocztowa G aje) o pokrewieństw ie jego  z Tadeuszem  Ko' 
śc iu szk ą , nie biorę pióra do ręk i w zam iarze zaprzecze­
nia onemuż tego związku fam ilijnego, boć u nas w Polsce 
wszystkie prawie fam ilie szlacheckie, zacząwszy od n a j­
zamożniejszych m agnatów  aż do szlachty zagonowój wie­
loma licznemi koligacyam i były z sobą połączone, i ztąd  
tóż pow stał ów piękny starodaw ny zwyczaj, że najzam o­
żniejszy szlachcic, najuboższego nazyw ał „Panem  bratem ; 

•nie wątpię i o tć m , że pan Fiałkow ski rodzi się z J u ­
lianny K ościuszkow nój, gdyż o tóm je s t  mi wiadomo, iż 
k ilka linij Kościuszków egzystowało, jakkolw iek sobie po­
krewnych, ale w dalekim  stopniu; lecz gdy p. Fiałkow ski 
z ty tu łu  tego, jak o b y  Ju lian n a  Kościuszko wna była ro ­
dzoną siostrą Je n e ra ła  T adeusza K ościuszki, rości sobie 
prawo do spadku po nim , i naw et oświadcza gotowość 
ustąpienia swych praw , ktoby takow e chciał nabyć; uwa­
żam sobie za obowiązek podać Szanownój R edakcyi na­
stępne objaśnienie, aby i jeg o  i publiczność wyprowadzić 
z b łędu . I  tak :

Jen e ra ł i naczelny wódz W ojsk  Polskich T adeusz Ko­
ściuszko, ( a  nic Ł ukasz, B arnabasz, ja k  K uryer W ar­
szawski zam ieścił), urodzony z L udw ika i B arbary  z R a- 
tom ski;h  Kościuszków, m iecznikostwa Brzesko-litew skich, 
rodził się w Kosowy wsi w powiecie S łon im skim , k tóre  
to dobra rodzice jeg o  w zastawie od K siążąt Sapiehów 
trzy m a li; m iał b ra ta  rodzonego Józefa  Kościuszkę Oboź- 
nego koronnego, zm arłego potem  bezżennie i dwie sio­
stry , to je s t:  K atarzynę, zam ężną Karolowi Żółkowskiem u, 
Chorążem u wołkowskiem u i Annę, zam ężną za P iotrem  
E stko  Stolnikiem  Sm oleński;:'.

Sukcessorow ie K arola Ż ółkow skiego licznie rozrodzeni, 
a  mianowicie W ańkowiczow ie, Szyrmowie, B ychow ce 
wielu innych, z k tórych naw et jed en  W ładysław  W ańko­
wicz udaw ał się do A m eryki celem dopilnowania praw  
swojój lin ii, i sukcessorowie Estkow , jako  najbliżsi spa­
dkobiercy, prow adzili spraw ę w Stanach Zjednoczonych 
A m eryki północnój o spadek po jen era le  T adeuszu K o­
ściuszce pozostały, k tó ren  nie był w Depozycie P. Bo- 
disco, ja k  tw ierdzi p . F ia łkow ski, ale początkowo w ad - 
m inistracyi byłego prezydenta Stanów Zjednoczonych p. 
Je fe rso n , dalój pana Benjam ina Lóars, a  następnie p u ł­
kownika p. Bom ford; tylko przez pośrednictwo p. B odi- 
sco, jak o  am basadora N . Cesarza wszech Rosyi, przesłane 
zostały papiery  fam ilijne i wszelkie dowody do A m eryki, 
celem prow adzenia procesu o spadek, a  następnie reszta  
dokum entów i pełnom ocnictw a legalizowane były w roku 
185  0 przez J .  E . N am iestn ika J W . hr G ołuchowskiego 
we Lwowie i przesłane do A m eryki s tam iiem  JW . H i­
polita E stk i, wnuka P io tra  E stk i właściciela dóbr w K ró ­
lestw ie Polskióm  tam że zam ieszkałego i w łaściciela dóbr 
Podem szczyzny w obwodzie Żółkiew skim  położonych, k tó ­
ry  od 182 2 roku  ciągłe korespondeneye z p. Jeferso- 
nem, Benjam inem  Lóars i Bomfordem prowadził.

Spraw a o spadek po śp. jenerale  T adeuszu Kościuszce 
ju ż  ostatecznie w najwyższym Sądzie Stanów  Z jednoczo­
nych A m eryki osądzoną została i każda lin ia  do spadku 
prawo m ająca, tak  z Żółkow skich jak o  i z E stków  część 
swoją odebrała.

Zarów nie m ylne było doniesienie K uryera W arsza­
wskiego co do zm arłego Stanisław a K oś c iuszk i, k tóren  
me by ł rodzonym  synowcem T adeusza Kościuszki, zawsze 
jed n ak  tejże  tam ój fam ilii, ty lko pochodzi od b rata  stry­
jecznego L u d w ik a , a  ojca ś. p . jen e ra ła  T adeusza Ko­
ściuszki.

R acz ted y  W ielm ożny R edaktorze  objaśnienie zarazem 
daty h istoryczne zaw ierające, um ieścić w g a z e c i e  Czas.

Podem szczyzna 2 7go sierpnia 1 8 6 6 . ^

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kursa telegraficzne z dnia ligo września: 

ttełabki 5-ptoo. 75 i/g. —  M etalik i 5-proc. z r. 1853
t«hki * %-procen. 6 7 1/*. LletsKłd 4-procent. 

61. —  6 -pr. ,  1862  r .  ~. i  84 / , - . —
l-p r . 19 s c iągn. —  * 1 8 * 0  r. 2 6 0 , SU2. —  Pożyczka 
narodowa 5-proc. 8 o .  -  dto 4 y  proe. 6 7 . _  dt0
z r .  1850  4-pr- 60  /2 —  A ugsburg  1 1 3 ‘/a .— Lcndyn 10 
kr. 56. —  1 3 o 3/ .  _  ? , (® . I  '--. . .  Paryż 1 3 o 7 4.^ _ _  ^ Łcye j 0 2 8 .
Akcye kol. iol. PÓln- Ferdyn.  Pożyczka
s r. 1851  lit- A .    B. —  O at-D onaj Dimofach. —

K W S  z 1 1  wrześn. ilo n k s . i ąd- 9 9 .
płacą 98 . —  Fm ski kurant żąd. l i o V 4 płacą 1 0 9 1 / __
R uble ar. nowa żąd- 164 pt*oą- 1 0 3 . —  Gw ancygiery 
nowo i. 113 płacą 1 1 2  l/Q — Cwancysj, atero żąd. 1 1 3  

pł. II2 V 4 . —  Impe.r. ż. 8 5 */a» Z**"" ®ukaty scab .
hol. żąd. 2 0 %  p ł. 2o V 3. —  JO-fracki a. S 5 %  p ł. 3 5 %  
Listy ł&st. poi. żąu. 1 0 1 %  plac. 1 0 0 % .—  U ist zast. ga l. 
żąd, 92 pł. 9 1 ł/4. —  O blig i Indemn. i .  7 1 %  P*- 7 1 - 

EfeBóra f t - ie d e s iS k i  * d. 1 0  wrześn. M etaliki 7 5 % .  
Now a pożyczka 60*/„. —  Akcye Banku w:edeńe. 1 0 0 5 . 
Akcyo kolei ie la sn . póła. 8 0 4 % .  —  Agio od 2 0 ’/4. 
od t ib h iz  1 6 % .  —  G blig . uwohs. g run t. 6 9 . Poży­
czki osta tn ia  narodow a 8 0 7/ s .

fcitJrs t y r o c l a o ,  a i t i  s d . lOgo września. Lrnku- i j  
austr. 8 8 7/ 8 żąd. —  Bank. polsk. 91 a/3 żąd. —  Listy rt#t* 
polak, dawne 9 2 5/ I8 i ąd . now. —  ż. —  L isty  za ti .  pozt. 
4 -proc. 102 dają. dto. 8 ‘/,-proc. 95 żądają —  Eołćj 
Kraków, g óm . S.dąska 85  */4 ż.

Przegląd polityczny.
D epesze te leg ra fia  -f.

L o n d y n  10 września. W łaśnie nadeszła depesza 
jenerała Siinpsona datowana w Krymie 8 września 
mówi: Dzisiaj o 12 w południe przypuszczono szturm 
do szańców sebastopolskich. Francuzi zdobyli wieżę 
Małachową. Atak angielski na wielki Strzałczan nie 
powiódł się.

(Sprawdziło się nasze przewidzenie: pisaliśmy 
kilka razy, a nakoniec w wczorajszym numerze 
Czasu, donosząc o rozpoczęciu powszechnego bom­
bardowania 5go w rześnia, iż takie jest położenie 
rzeczy, że zapewne przy nowym szturmie pierwsza 
linia Korabelnai zdobytą zostanie przez sprzymie­
rzonych lub wysadzoną w powietrze przez Rosyan. 
Lecz poniżej zamieszczone depesze przez Bukareszt 
otrzymane, idą dalej i mówią, że następnie Rosyanie, 
w skutku wzięcia Małachowej opuścili całą połu­
dniową połowę Sebastopola, a zatem tak Korabel- 
naję, jak i właściwe miasto Sebastopol i cofnęli się do 
północnych warowni wznoszących się na przeciwle­
głym wybrzeżu zatoki. Lecz depesze te przez Bu­
kareszt nie są urzędowe. P . R . Cz.).

B u k a r e s z t  9 września. Nadeszły tu dzisiaj na­
stępujące depesze telegraficzne: Dnia 6 go września 
w południe przypuścili sprzymierzeni szturm do 
szańców Sebastopola. Atak na wieżę Małachową po­
wiódł się zupełnie, dzieło to jest w ręku Francu­
zów. Atak na wielki Strzałczan nie miał tego sa­
mego powodzenia.
r»ł«a ,nnł wiadomości z  Warny mówię, i i  właśnie 
cała południowa strona Sebastopola jest w reku 
sprzymierzonych. Szczegółowa wiadomość z Bała- 
ktawy z 9 września o 3ej godzinie rano brzmi jak 
następuje: Korabelnaja i południowa część Sebasto­
pola już nie istnieją. Po zdobyciu przez Francuzów  
wieży Małachowej, postanowili Rosyanie twierdzę 
opuścić, i załoźonemi wprzód minami wszystkie for- 
tyfikacye w powietrze wysadzić. 650 żołnierzy i 27 
oficerów rosyjskich wzięto w niewolę w bastyonie 
Małachowej.

Dalsza wiadomość datowaną je s t z 9go września 
o godzinie 10 rano, i brzmi jak następuje: Seba­
stopol (południowa połowa) jest w ręku sprzymie­
rzonych. Podczas nocy i rano, Rosyanie opuścili po­
łudniową połowę Sebastopola i wszystkie znajdu­
jące się tam dzieła zniszczyli ogniem. Reszta floty 
rosyjskiej, z wyjątkiem 3 zatopionych w zatoce pa­
rowców, spalona. Most łączący południową połowę 
Sebastopola z północną, został także przez Rosyan 
zniszczony.

W szystkie te wiadomości są wyjęte z prywatnej 
depeszy, potwierdzenie ich przez Monitora jeszcze 
nienadeszło.

L o n d y n  9 wrześ. (Dawniejsza depesza). Dzien­
niki dzisiejsze ogłaszają depeszę jenerała Simpsona 
8 go września rano w Krymie datowaną: „Wczoraj 
w skutku bombardowania spłonęła znów rosyjska frega­
ta w porcie, i także wyleciał w powietrze magazyn 
prochu, podobno na północnej stronie S eb astopo la . 
Wielki pożar szerzy się w środku iniasta •

K o p e n h a g a  9 września. Komitet a" s m8 u 
wnosi jednozgodnie, aby projekt zasa_
dniczej wprowadzony został w wy»°

Podług Assemblóe National* °. złożeniu
korony przez Królowę his*Pa shi^  , Więcej na­
biera mocy. Spory na tonie' g większają się,
Eapartero ma żądać wy * .iawn:x: i 1U ^n ânta Hen­
ryka brata króla, który J J y ł raz wydalony.

„S in .i- prn p ' y  " W " " " "
ści ze S t a m b u ł u  p Za I asza mianowa­
ny posłem d° . *asza nie odjechał je ­
szcze ze S ^ a  M o b y  dla braku statków prze- 
wozewychj <_  y j s^ °  powieść mogły do Azyl. 
Sułtan <la_.P , ,j e her milion piastrów dla cho-
Stambułu gotów. ° S° biście- T<^gr«f z Szumli do

,„anP i  Lska sPaliła Petropawłowsk w Kum- 
cza , ( ,  17 maja, jak o tern Times donosi.
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FrzyjerhalS od d. 10 do 11 września.
H O T E L  P O L L E R  A . H r .  S zem bek  Jó z e f  w łaśc . d ó b r  

z  żoną z B e rlin a . T w o rz y a ń sk i W ład y s ław  ob. z fam ilią  
z P o lsk i. W y so c k i S ta n is ła w  w łaśc. d ó b r  z żo n ą  i s io s trą  
z  W a -sz a w y . K lin z in g e r  T e resa , W ilk e  F ry d e ry k  k u p iec  
z B ia ły . S to iń s k a  A ntonina, L ic h te n fe h  A n n a  z W ie d n ia .

H O T E L  R O S Y J S K I . W ła d y s ła w  S k rz y ń sk i w ł. d ó b r  
z fa m ilią  z D rezna. O lim p ia  h r . G rab o w sk a  w łaśc . d ó b r  
z D rezn a . F ran c iszek  b a r . M e n sh en g en  c. k . ra d z c a  m i- 
n is te ry a ln y  z io n ą  i c ó rk ą  z  H a m b u rg a . A dam  U z n a ń sk i 
c. k . akadem ik  w oj. z  W ie d n ia .

H O T E L  S A S K I. W in c e n ty  h r .  B o b ro w sk i z  ż o n ą  P°" 
s iadącz  d ó b r  z  G alicy i. S y lw e ste r  S k a lsk i ob . z  Z a to ra . 
W in cen ty  G lad y s k o m isa rz  p ryw . z Z a to ra .

K undm achung. b ę d ą  ta k ż e  p rzy jm o w an e . W a ru n k i  licy tacy i m ogą byó

[N . 3 1 5 .1  Y o n  d e r  k. k. L an d es-C o m m iss io n  fa r  d ie  P rz «Jrz a “ em i w b ió rze  Ig o  d ep a rta m e n tu .
P e r s o n a l a n g e l e g e n b e i t e n  d e r  g em isch ten  k . k . B e z irk sam - j  K ra k o ”  d m a  4 w rz e śn ia  1 8 5 5  r. _
te r  im  K ro n la n d e  S ch le s ie n  w ird  b ek an n t g e g e b e n , dass i . 1 i
z u r  z e itw e ilig e n  A u sb ilfe  im  C onzep tsfachc b e i d en  g e - , C1 0 7 4 )  0
m isc h te n  k . k . B e z irk sam te rn  in S ch les ien  d ie  A ufnam e i an  sa m m tlich e  O rtsobrig lie iten .
e in ig e r  C o n c ep ts-D iu rn is ten  e rfo rd e rlich  w ird . | [N . 10 S 15. J V o n  S e ite  des R z eszo w e r k . k . K re isb e -

D e r  z u r  A ufnam e fu r g e e ig n e t b e fu n d en en  C o n cep ts- 1 h ó rd e  w ird  h ie m it b e k a n n t g e m a c h t,  dass z u r  S ieh e rs te l-  
D iu rn is te n  w ird  eine GebUr von  4 5  fl C M ze a u f  d en  l.ung d e r  ftir d as R z eszo w e r k. k . S tru fg e r ic h t f(lr das

m s i i s w i .
( 1 0 5 9 )  

[N .

K undroachung. ( 3)
2 2 ,1 8 9 .]  Z u r  B e s e t z u n g  d e r an  d e r  K ra k a u e r  

is ra ' l .tisc h e n  H a u p ts c h u le  s is tem is ir ten  R e lig io n s le h re r-  
s te lle  m it e inem  G e h a l t e  von 3 5 0  fl. CMze, w ird  d e r  
K o n k u rs  b is  E n d e  O k to b e r  1 8 5  5 au sg esch rieb en . B e - 
w e rb e r  urn d ie se  S te lle , haben  sich  Ober ih re  Z u rflckge- 
le g te n  S tu d ie n , u n d  Ober d ie  B e f ih ig u n g  fOr d en  au sg e - 
s c h r i e b e n e n  L eh rp o s ten  a u sz u w e ise n , u n d  ih re  K om pe- 
t c n z g e s u i h e  en tw eder d u rch  ih r  v o rg e se z te s  A m t,  o d e r 
fa lls  s ie  b e i keinem  A m te  in  V e rw e n d u n g  s te h e n , im  
W e g e  d e r  b e treffenden  K re isb e b o rd e  b e i  d e r  K ra k a u e r  
V o lk ssch u lcn -O b erau fs ich t zu  O berre ichen .

V o n  d e r  k . k . L a n d e sre g ie ru n g .
K rak au  am  2 5 te n  A u g u s t 1 8 5  5.

Obwieszczenie.

M o n a t w elche bei besonders e if r ig e r  u n d  en tsp re c h e n d e r  
V erw e n d u n g  a u f  m o n atlich e  5 0  fl. C M ze e rh ó b t w erd en  
k an n , zugesichert.

D ie  B ew erb e r um  e in e n  d e r le i au sh ilfsw eisen  C oncep ts- 
d ie n s t , h ab en  eich  e n tw e d e r  Ober d ie  z u ru c k g e le g te n  ju -  
r id iseh -p o litisch en  S tu d ie n ,  o d e r e in e  m ek rjiih rig e  p ra k ti-  
sche A u sb ild u n g  fu r  e in en  so lch en  C o n c e p tsd ie n s t , u n d  
Ober ih re  b ish e rig e  V erw e n d u n g  u n d  s ittlic h e s  V e rh a lte n  
au szu w e ise n , u n d  zu g le ie h  au ch  a n z u z e ig e n , ob  u n d  in 
w elchem  G ra d e  d ie se lb en  m it eit em  C o n c ep tsb eam ten  bei 
d en  g em isc h te n  k . k . B e z irk sa m te rn  in  S ch les ien  ver- 
w a n d t o d e r v e rsc h w a g e rt sin d .

D ie  B e w e rb u n g sg e su c h e  s ia d  la n g s te n s  b is 3 0 S ep tem ­
b e r  1 8 5  5 bei d ie se r  k . k . L an d esk o m m iss io n  e in zu b rin -  
g e n . —  T ro p p a u  am  5. S e p te m b e r  1 8 5 5 . ( 1 0 8 9 - 1  3 )

(1090) Kundmachung o)
[N . 2 3 4 5 .]  V o n  S e ite  d e r  k . k. F in a n z -L a n d e s -D ire k -  

z io n  in  K ra k a u  w ird  m it B e z u g  a u f  d ie  K u n d m ach u n g  
d e r  k . k . F in a n z -L a n d e s -D ire k z io n  in  L e m b e rg  vom  2 8 . 
M arz  1 8 5 5  Z . 1 9 6 6  b e k a n n t g e g e b e n ,  es w erd e  zur 
B e se tz u n g  des T a b a k -  u n d  S te m p e lsu b v e r la g s  in  M ielec 
e in e  n eu e rlic h e  C o n tu re n z -V e rh a n d lu n g  m itte ls t  sch riftli-  
c h e r  la n g s te n s  b is  zum  1 5 . O k to b e r  1. J .  e in zu b rin g en -

j d e r  O ife rten  b e i d e r  k . k . C am era l - B e z i rk s -V e rw a ltu n g  
W  celu  o b sa d zen ia  u system izo w an ó j p o sad y  n au czy - jn  T a rn ó w  a b g e h a lte n  w erden .

c ie lą  r e l ig ii  p rz y  szko le  g łó w n ć j iz ra e lsk ić j w K rak o w ie  D ie  n a h e re n  B e d in g u n g e n  so w ie d e r  E rtra g n is s a u s -  
z p ła c ą  ro c z n ą  3 5 0  z łr . m . k . ,  ro z p isu je  Bię k o n k u rs  do w eis u n d  d ie  V e r la g sa u s la g e n  k ó n n en  b e i d e r  k . k . K a-
k o ń ca  p a ź d z ie rn ik a  1 8 5 5  r .  m e ra l-B e z irk s -V e rw a ltu n g  in  T a rn ó w  o d e r b e i d e r  R e-

K o m p e ten c i o tę  p osadę  m a ją  w y k azać  się  ze  sk o ń - g is t r a tu r  d ie se r  k . k . F in a n z -L a n d e s -D ire k tio n  e in g eseh en
czonych sz k ó ł i z u zd o ln ien ia  n a  ro z p isa n ą  p o sa d ę , i 
p odan ia  sw e a lb o  p rz e z  p rze ło żo n y  u rz ą d  sw ój, lu b  je ż e li  
w  żadnym  u rzęd z ie  n ie  są  w u ż y w a n iu , w d ro d ze  d o ty ­
c ząc e j w ładzy  obw odow ćj k rak o w sk iem u  n ad zo ro w i sz k ó ł 
lu d o w y ch  (V o llk ssc h u le n o b e ra u fs ic h t)  p rzed ło ży ć .

Z  C. k . R z ą d u  k ra jo w eg o .
K ra k ó w  d n ia  2 5 s ie rp n ia  1 8 5 5  r .

w erd en . —  K ra k a u  am  2 . S e p te m b e r  1 8 5  5.

(1 0 6 3) Konkurs-Aussclireibung.
[N . 6 5 9  ] B e i d e r  k . k. F in a n z -L a n d e s -D ire k tio n  fflr s te h en d  fe e tg e se z t:

( 1 0 8 1 )  Kundmachung. ( i )

[N . 2 3 ,6 1 8 .]  L a u t  A n ze ig e  d e r  L e m b e rg e r  k . k . P o st-  
d ire k tio n  vom  2 9 te n  A u g u s t 1 8 5 5  Z . 7 3 2 0  w u rd en  die 

: R i t tg e b f lh re n , w elche  im  M o n a th e  S e p te m b e r  1 85  5 bei
 I P r iv a tr i t te n  fQr E in  P fer d  u n d  e in e  e in fache  P o s t  zu  en t-

j r ic h te n  s in d ,  in  F o lg ę  E rm a c L tig u n g  des h. k . k . H an - 
( 3 )  | d e lsm in is te riu m s vom  2 4  A u g u s t 1. J .  Z . 1 9 , 4 1 0  nach -

K ra k a u  u n d  d as w estlich e  G a liz ie n , is t  e in e  F in a n z -K o n -  
z ip is te n s te lle  m it dem  Ja h re s g e h a lte  von  7 0 0  f l . , fe rn e r  
s in d  fd r d en  D ie n s t b e i d en  K a m e ra l-B e z irk s-V e rw a ltu n -  
g en  m e h re re  K a m e ra l-K o n z ip is te n s te lle n  m it dem  G e h a lte  
j a h r l i r h e r  5 0 0  fl. C M ze e r le d ig t ,  u n d  au ch  K o n zep ts -  
p ra k tik a n te n s te lle n  m it dem  A d ju tu m  von  jk h r l.  3 0 0  fl. 
C N z e  zu  v e rg eb en .

Z u r  B e se tz u n g  d e r  K o n z ip is te n s te lle  m it 7 0 0  fl. od er 
e v e n tu e ll  e in e  m it COO f l ., fe rn e r  d e r  K o n z ip is te n ste llen  
m it  5 0 0  fl. u n d  d e r  K o n z e p ts - P ra k tik a n te n s te lle n  m it 
3 0 0  fl. w ird  d e r  K o n k u rs  b is 16  O k to b e r  1. J .  h ie rm it
eró ffnet.

D ie je n ig e n , d ie  sich  n u r  e in e  d ie se r  D ie n s ts te lle n  b e- 
w erb en  w ollen , h a b en  ih re  m it d e r  N a c h w e isu n g  flber d ie  
m it g u tem  E rfo lg e  z u rd c k g e le g tc n  ju r id is c h -p o li t is c h e n  
S tu d ie n , d ie  a b g e le g te n  th e o re tisc h e n  S taa tsp rd fuD gen , 
( d ie  B e w e rb e r  um  K o n z ip is te n s te lle n  au ch  tib e r  d ie  m it 
g u tem  E rfo lg e  a b g e le g te  G e la lle  o b e rg e r ic h tlie h e  P rflfung  
fQr d en  K o n z e p tsd ie n s t b e i  d en  le ite n d e n  F in a n z -B e h o r-  
d e n )  flber d ie  e rw o rb e n e n  G efa llsk en tn isse  u n d  b ish e r  
g e le is te te n  D ie n s te , d a n n  flber d ie  K e n n tn is s  d e r  p o liti­
schen  o d e r  e in e r  a n d e rn  v e rw an d ten  sL v isc h e n  S prach e , 
v e rse h e n e  G esuche im  v o rg e sc h rie b e n e n  D ie n s tw e g e  b in - 
n en  d e r  o b ig en  K o n k u rs fr is t  be i d e r  k . k. F in a n z -L a n ­
d e s -D ire k tio n  in  K ra k a u  e in z u b rin g e n . In  d e n  G esu ch en  
i s t  in sb e so n d e re  au ch  zu  b e m e rk e n , ob  u n d  in  w elchem  
G ra d e  d e r  B e w e rb e r  m it e inem  u n d  w elchem  F in a n z -  
b e a m te n  des K ra k a u e r  V e rw a ltu n g sg e b ie th e s  v e rw a d t od er 
v e rsc h w a g e rt is t.

A u f  G e s u c h e , d ie  m it d e n , o b ig e  E rfo rd e rn is se  n ach - 
w eisenden  D o k u m en ten  n ic h t  v e rseh e n  sin d  , w ird  k e in e  
R llck sich t gen o m m en  w erd en .

V o n  d e r  k . k . F in a n z -L a n d e s -D ire k tio n .
K ra k a u  am  3 0 . A u g u s t 1 8 5 5 .

Lflzitations-Ankiindigung.
[N . 2 7 ,3 6 i . ]  y om M a g is tra te  d e r  k . H a u p ts ta d t  K ra ­

k a u  w ‘r(* zu 'j ttllRemeinen K e n n tn is s  g e b r a c h l , d ass  zu r 
H io ta n g a  e  e r  H ^ ra te llungen  in  d en  U n te rk u n fts -L o c a li-  
t& ten d e r  euerw ache und in  d e r  S ta llu n g  d e r  s ta d t. B e - 
sp a ' n u n g e n , a ®  8ep tem b er 1 8 5 5  im  M a g is tra ts -
geb& ude b e im  I .  M agistrat. t>ep a r ta m e n t um  j  0 U hr y o r.
m itta g s  e in e  A e r s te ig e r  g  ab g ei,a jte n  w erd en  w jrd

D e r  A u s ru fsp re is  L r  S ■ ^ M ze . D as V ad iu m
b e tr a g t  2 4 fl. C M ze . S c h n  t  iche Ofl6rten  w erd en  auch

angen o m m en .1
D ie  L iz ita tio n sb e d in g n is s e  ó n nen  im  B ureau  des I . 

M a g is tra ts  D e p a r ta m e n t e in g e se h e n  w er en.

K ra k a u  am  2 7 A u g u s t 1 8 5 5 .

Ogłoszenie Licytacyi.
M a g is tra t k . g łó w n eg o  m ia s ta  K ra k o w a  p o d a je  do po­

w szechnej w iadom ości, iż  celem  u sk u te c z n ie n ia  rep a racy i 
t a k  w lokalnościach  s tra ż y  ogn iow ćj ja k o  te ż  w  sta jn iac h  
p o c ią g ó w  m ie jsk ic h , o d b ęd z ie  się w  d n iu  2 0 w rześn ia  
1 8 5 5  r. w  gm achu  M a g is tra tu  w  b ió rz e  Ig o  d e p a r ta m e n ­
tu  o g o d z in ie  lO ć j p rzed p o łu d n iem  p u b lic z n a  licy tacy a- 

N a  p ie rw sz e  w yw ołanie u s ta n aw ia  się cen a  w  k w o cie  
2 4 3  z łr .  m. k . V ad iu m  w ynosi 2 4  z łr . m . k . D e k la ra c y e  
p iśm ie n n e  b ę d ą  ta k ż e  p rzyjm ow ane.

W a ru n k i lic y ta c y i m o g ą  b y ć  p rze jrz an em i w b ió rze  
Ig o  d e p a r ta m e n tu .

K ra k ó w  d n ia  2 7 s ie rp n ia  1 8 5 5 .  ( 1 0 4 6 - 3 )

1 ) fu r  d en  K ra k a u e r  K re is  m it 1 11. 8 kr.
1 fl. 16  kr. 

fl. 2 0 k r. 
fl. 12 k r. 
fl. 12 k r. 
fl. 12 k r. 
fl. 10  k r.

2 )  „ W a d o w ic e r  „ . . .
3 )  „ Sandecer  „ . . .
4 )  „ B o c h n ia  „ . . .
5 )  „ J a s ło e r  „  . . .
6 )  „  T a r n o w e r  „  . . .
7 )  „ R z eszo w e r „ . . .

C on. M flnze.

D iess w ird  h ie m it m it dem  B e m e rk en  z u r  a llg em ein en  
K e n n tn is s  g e b ra c h t ,  dass  eine  je d e  P o s ts ta tio n  m it e in e r  
g le ic h e n  C onsig n a tio n  b e th e il t  w urde , d ie  von je d e m  R e i-  
se n d en  e in g eseh en  w erd en  k an n .

V o n  d e r  k . k. L a n d e sre g ie ru n g .
K ra k a u  am  4 S e p te m b e r  1 8 5 5 .

OŁmlessciiciiIe
P o d łu g  d o n ies ie n ia  g a licy jsk ie j c. k . D y rek cy i poczto  

wćj L w ow skie j z d n ia  2 9g o  s ie rp n ia  1 8 5 5  1. 7 3 2 0  zo­
s ta ła  n a leży to ść  pocztow a (R it tg e b f ih r ) , w  m iesiącu  w rze­
śn iu  1 8 5 5  r .  p rzy  ja z d a c h  p ry w a tn y ch  za  je d n e g o  ko ­
n ia  i za  je d n ę  p o jed y n czą  s ta cy ą  pocztow ą p o b ie ra ć  się 
m a jąca  w sk u te k  u p o w ażn ien ia  w ysok iego  c. k. M in is te r­
stw a  h a n d lu  z  d n ia  2 4  s ie rp n ia  1 8 5  5 do liczby  1 9 4 1 0  
n as tęp n ie  u s ta n o w io n ą :

1)  d la  obw odu  k ra k o w s k ie g o ...........................1 z łr . 8 k r .
2 )  „ w adow ick iego  . . . .  1 z łr . 1 6  k r.
3 )  * san d e i k i e g o ............................. i zf r . 2 0 k r.
4 )  „ b o ch eń sk ieg o  . . . .  1 z łr . 12 k r .
5 )  n j a s i e l s k i e g o ............................i  z}r . 12  k r .
6_) „ ta rn o w sk ie g o  . . . . i  z łr .  12  k r.
7 )  „ rzesz o w sk ieg o  . . . . i  z ł r .  1 0  k r.

w  m onecie k onw ency jnej.
Co n in ie jszem  z ty m  d o d a tk iem  się do  pow szechnój po 

d a je  w iad o m o śc i, że  k a ż d a  s ta cy a  pocz to w a ta k ą ż  sam ą 
k o n sy g n acy ą  d la  w iadom ości p o d ró żu jący ch  zao p a trzo n ą  
zo sta ła .

Z  c. k. R z ą d u  k ra jow ego .
K rak ó w  d n ia  4 w rz e śn ia  1 8 5 5 .

(io9i) Lizitations-Ankundigung. (1-3)
[N . 2 7 ,9 2  8 .]  V o m  M a g is tra te  d e r  k. H a u p s ta d t  K ra ­

k au  w ird  z u r  a llg em ein en  K e n n tn itss  g e b r a c h t ,  dass zu r 
w egen  S ic h e rs te llu n g  d e r  B e sp e isu n g  d e r  K ra n k e n  im 
K a z im ie rz e r -Ju d e n sp ita l a u f  d ie  Z e it  von  1 te n  N o v em b er 
1 8 5 5  b is 3 1 te n  O k to b e r  1 8 5 6  am  2 4  S ep tem b er 1 8 5 5  
im  M a g is tra tsg e b a u d e  be im  I .  M a g is tra ts  D e p a r ta m e n t 
um  1 0  U h r  V o rm itta g s  e in e  V e rs te ig e ru n g  a b g e h a lte n  
w erd en  w ird .

D as V a d iu m  b e tra g t:  1 5 0  fl. C M ze. S ch riftlich e  O ffer- 
te n  w erd en  a u c h  angen o m m en . D ie  L ic itaz io n sb ed in g n isse  
kOnnen im  B u re a u  des I .  M a g is tra a ts  D e p a r ta m e n ts  e in - 
Sesehen w erden .

Krakau am  4 . S e p te m b e r  1 8 5 5 .

Ogłoszenie licytacyi.
ow szechnlr ^ rc^ ‘ g łó w n eg o  M :a s ta  K rak o w a  p o d a je  do 
,  . . .  J Wla<lomości, iż  ce lem  zab ez p ie czen ia  dostaw y

^  irri'o yw noici d la  cho rych  sz p ita la  s ta ro zak o n n y ch  n a  K az im ie rzu  „  od  > i 8 5 5
p a ź d z ie rn ik a  1 8 5 6  o d b , , ! , ; !  „•  J L

W . J a h r  1 8  5 6 e r fo rd e r l ic h :
9 0  R iess  K an z le i j 
9 0 „ K o n z e p t j P a p ie r .

2 „ G ro ssp ack  )
am  2 6 te n  S e p te m b e r  1 8 5 5  V o rm itta g s  9 U h r e in e  L iz i-  
ta z io n  h ie ra m ts  a b g e h a lte n  w erd en  w ird .

Z um  F isk a lp re ise  w erd en  d ie  fo lg en d e  E rs ta n d sp rc ise  
u n d  z w a r : 4 fl. fflr e in  R ie ss  K a n z e le ip a p ie r , 3 fl. fflr 
e in  R ie ss  K o n z e p tp a p ie r , u n d  6 fl. 3 0 k r . C M ze fu r  ein  
R iess  G rc ssp a c k p a p ie r  angen o m m en , von  w elchen  1 0 proc. 
a is V ad iu m  von  B e g in n  d e r  L iz itaz io n s  V e rh a n d lu n g  zu 
e r le g e n  se in  w ird .

S am m tlich e  O r tso b r ig k e ite n  w erd en  an g ew iesen  v o rs te -  
h en d e  A n k fln d ig u n g  a llso g le  ch g e h ó r ig  zu  v e r la u tb a re n  u n d  
in sb e so n d e re  d ie  b e k a n n te n  d ie ssfa llig e n  U n te rn e h m e r  ei- 
g en d s  h ievon  zu  verst& ndigen.

R zeszó w  am  8 te n  A u g u s t 1 8 5 5 .

( i o 7 3 )  E d i c t .  ( i - 3 )

[N . 3 0 0 4 .]  M a rk u s  K u p fe rm a n n  in  P rz e w o rsk  R z e sz o ­
w er K re ise s  g e b f ir t ig , m o sa isch er R e lig io n , d e r  sich  in 
d e r  M o ld au  zu  Ja s sy  u n b e fu g t a u fh a lt ,  w ird  h ie m it auf- 
g e f o rd e r t , b in n en  d e r  v erfe n g licb e .i vom  T a g e  d e r  K u n d ­
m ach u n g  dieses E d ik te s  zu  b e re c h n e n d e n  d re im o n atlic h en  
F r is t  in  se in e  H e im a th  zu rflekk  h re n  u n d  sich  w egen  d er 
u n g ese tz lich cn  A b w e je o h e it zu  r e c h tfe r t ig e n , w id rig en s 
g e g e n  d e n se lb en  das w eite re  V e rfa h re n  im  S in n e  des 
A u sw an d eru n g sp a ten te s  vom  J a h re  1 8 3 2  g ep flogen  w e r­
den  w ird .

V o n  k . k . K re isb e h ó rd e .
R zeszó w  d en  2 0 te n  A u g u s t 1 8 5 5 .

[15 6 7] c .  K . T R Y B U N A Ł  ( 9 8 3 - 3 )
Wielkiego K sięstw a Krakoioskiego.

N a  zasad z ie  a r t . 12  U s ta w y  h ip o teczn ó j z r . 1 8 4 4  po 
w ysłu ch an iu  w n io sk u  c. k . p ro k u ra to r a , w zyw a w szystk ich  
m ogących  m ieć  p raw o do sp a d k u  po  A n to n im  P iz y b y lsk im  
i F ra n c isz c e  I g o  ś lu b u  P rz y b y lsk ie j, 2go  M alin o w sk ie j, t u ­
dzież po B a rb a rz e  P rz y b y lsk ie j p o z o s ta łe g o , a  z rea ln o śc i 
n r  2 3  6 w  G m . V I I I  m . K ra k o w a  n a  W eso łó j po łożonój, 
sk ła d a ją c e g o  s i ę , ab y  się z p raw am i sw em i w p rz e c ią g u  
m iesięcy  trz e c h  do  c. k . T ry b u u a łu  z g ło s i l i , w przeciw nym  
bow iem  ra z ie  sp a d ek  w m ow ie b ęd ący  zg ła sza jący m  się  J u ­
lian n ie  z P rz y b y lsk ic h  W y żałk iew iczo w ej i Jo a n n ie  F ra n c i-
s zc e  P r z y b y l s k i e j  p r z y z n a n y m  z o s ta n ie .

K ra k ó w  d . 2 0 lip c a  1 8 5 5  r .
S ę d z i a  p r e z .  K rzyżanow ski. S e k r .  W . P łonczyńsk i.

( 1 0 2  8 )  CES. K R Ó L . T R Y B U N A Ł  ( 3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

N r  7 377. N a  zasad z ie  a r t . 12 U staw y  h ip o teczn e j z r. 
1 8 4 4  po w ysłu ch an iu  w n iosku  c. k. p ro k u ra to r a ,  w zyw a 
w szy stk ich  m og ący ch  m ieć  p raw o  do sp a d k u  po śp . S eb a- 
s ty a n ie  K ow alikow sfeim  p o z o s ta łe g o , a  z ru chom ości i k a ­
m ien icy  n r  6 8 0  G m . V  sk ła d a ją c e g o  s ię ,  ab y  się z p ra w a ­
m i sw em i w p rz e c ią g u  m iesięcy  trz e c h  do c. k . T ry b n n a łu  
zg ło s ili, w p rzeciw nym  bow iem  ra z ie  sp a d ek  te n  z g ła sz a ją ­
cym  się  Ja n o w i K an tem u  i M a iy i K ow alikow skim  dzieciom  
zm arłeg o  p rzy zn an y m  zostan ie .

K ra k o w  d. 1 7 s ie rp n ia  1 8 5 5  rok u .
S ęd z ia  p rez . A . K arw acki. S ek r. W . P łonczyński.

0 0 5 8 )  C. K. SĄD POKOJU (1-3)
Okręgu I I I .  Mogilskiego.

[N . 1 0 0 .] S tdso w n ie  do a r t . 12  u st. h ip . z  r. 1 8 4 4  
w zyw a m ających  praw o do sp a d k u  po n ieg d y  K az im ie rzu  
i A g a c ie  C ichym  w łość , z w si P rą d n ik a  czerw onego  p o ­
zo s ta łeg o  z dom u N . 69 i g ru n tu  m orgów  5 p r d  poz. 
3 ta b . z a p is a n e g o , ażeby  z p raw am i sw em i w  p rz e c ią g u  
m iesięcy  trz e c h  do sp a d k u  teg o  zg ło s ili s i ę ,  w p rzec i­
w nym  bow iem  raz ie  pom ien iony  sp a d ek  z g ła sza jący m  się: 
1 )  M a ry an n ie  z C ichych  D u d aro w ćj, 2 )  M a łg o rzac ie  Ci- 
chow nie  i 3 )  m ało le tn im  dzieciom  po n ieg d y  F ra n c isz k u  
C ichym  p o z o s ta ły m , w im ien iu  k tó ry c h  o p iek a  d z ia ła ,  
p rzyznanym  zostan ie .

K ra k ó w  d n ia  8 s ie rp n ia  1 8 5 5 .
___________________ P . S lizow sk i. —  W . K o rczy ń ski.

(1075 ) Obwieszczenie. ( s )
W  d n iu  14  w rześn ia  1 8 5  5 r. o g o d z in ie  lO tć j  ran o  

w K rak o w ie  w R y n k u  g łó w n y m  w  S u k ien n icach  sp rzed an e  
z o s tan ą  p rzez  licy tacy ą  p u b lic z n ą  s re b ra  sto łow e w arto śc i 
p rzesz ło  1 0 , 0 0 0  z łp . a  to  za  g o to w ą co u ran t m onetę.

K ra k ó w  d n ia  6 w rześn ia  1 8 5 5 .
F e lik s  S tro ż eck i c. k . kom . sąd .

( 9 7 7 )  C E S . K R Ó L . T R Y B U N A Ł  ( 3 )
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

N r  2 52  7. W z y w a  w szy stk ich  m ogących  m ieć  p raw a  do 
sp a d k u  po  śp . F ra n c isz c e  I g o  ś lu b u  M a rc in k o w s k ie j, 2 g o  
Z a la rsk ie j, sk ła d a ją c e g o  się z ' / 4 częśc i 5 6 zag o n ó w  g ru n ­
tu  p rzy  m ieśc ie  C h rzan o w ie  po łożonego , ab y  się w  te rm in ie  
m iesięcy  trz e c h  do c. k . T ry b u n a łu  z g ło s i l i , po u p ły n ien iu  
bow iem  teg o ż  p rz e c ią g u  czasu  sp a d ek  w m ow ie b ęd ący , 
zg ła sza jący m  się sukceso rom  F ra n c iszk o w i i Ig n acem u  M a r­
c inkow sk im , o raz  F ra n c isz c e  Z a la rsk ie j p rzy zn an y m  zo s ta ­
n ie . K ra k ó w  d . 1 6 czerw ca 1 8 5 5  r .

S ęd z ia  p re z . J .  Kopyciński. S ek r. W . Płonczyński.

C. K. TRYBUNAŁ 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 7 1 5 9 .]  W  sk u tk u  p o d an ia  ob ro ń cy  rząd o w eg o  o 
p rzy zn an ie  c. k . S k a rb o w i p u b liczn em u  k w o ty  z łr .  18  7

k i e r a t y ,
D as in  N r . 9 4  d e r  M ilit. Z e itu n g  m it L e id e r -  

sc h a ft v o n  einem  hiim ischen K r it ik c r  b esp ro - 
chen e  W e rk  „G esc h ie h te  des Z w eikam pfes a l le r  V o lk e r  u n d  
Z e ite n , n e b s t d e r  S ch ild e ru n g  d e r  n a tio n a len  K am p fsp ie le  
und  bezflg h ch en  g im n astisch en  U b u n g e n ,-  D ru c k  u n d  V » r-  
la g  b e i F ra n z  S lav ik  1 8 5 5 . 8 . 2 5  7 S e ite n  s ta rk , l ie g t v o r 
uns u n d  es w ird  a is e in e  B roschflre  g ew flrd ig t, d ie  w egen  
d e r  N e u h e it in  d e r  h is to risch e n  D a rs te llu n g  e in es so in te re s -  
sa n ten  Z w eiges d e r  K flnste , w egen  d e r  tie fen  w issen sch aftli-  
ch en  A n schauung , a is  des re ich en  h is to risch e n  B odens, dem  
A erfą sse r v ie l V e rd ie n s t b e re ite t  h a t. D e r  u n re ife  R e cen sen t 
des e n g en  R a iso n n em en ts  in  d e r  N r . 9 4  d e r  M . Z . w urde  
in  d e r  N r . 1 9 8  d e r  „ N e u e n  Z e i t“ m it N a c h d ru c k  g ez ieh en , 
u n d  m it fe u rig e n  R u th e n  aus dem  h e ilig e n  T e m p e l d e r  M u- 
sen  g e ja g t . H a t  doch  d e r  R e c e n se n t m it se inen  g erin g fflg i- 
g e n  G eis tesfezen  e in en  S c h la g sc h a tte n  a u f  d en  S ch im m er 
e ines n e u en  u n d  g u t  g e lu n g e n e n  W erk es  zu  sc h leu d e rn  v e r-  
s u c h t ,  d e r  n u r  ih n  se lb s t m it e inem  r ie s ig en  D u n k e l e r-  
d rflck te . O b g le ich  w ir uns im  G efub le d e r  W flrd e  von a lien  
S tre it ig k e ite n  m it U n m u th  a b w e n d e n , so w ollen  w ir den  
V e rfa sse r  m it L e h n a u e rs  R e im en  tró s te n .

„ E in  offener W a ld  am  S tra sse n sau m e  
„1 s t de in  G e d ie h t ... .“ e tc .

K ra k a u  am  3. S ep tem b er 1 8 5 5 .
( 1 0 5 4 )  A — F ...th .

Milchpachtg-esuche.
E in  S ch w eizer w flnscht z u r A n le g u n g  e in e r  K ascfab ri-  

h a tio n  a u f  einem  D om inium  so ta g lic h  1 5 0  b is  2 — -3 0 0  
Q u a r t  M ilch  ubgelassen  w erd en  k an n , a u f  m e h re re  J a h re  
e in e  M ilch  p a c h t zu  co n tro firen , d e n  d a d u rch  a u f  k flrzestera  
VVege e rg e b e n d e n  M ilc h e rtra g  u n te r  g en figende S ich er- 
h e itsk o n d itio n en  la s s t sich  g e n e ig te s t z u r  A n m eld u n g  hof- 
fen . D a ra u f  re fle k tire n d e  w erden  g e b e te n  sc h riftlic h e  B e- 
r ic b te  u n te r  A d r e s s c :

f i» . K .  K a s e fa b rik a n t in  Ja k o b sd o rf  b e i K a s te n b lu t 
( 1 0 5 1 - 1 - 2 )  3 M e ile n  von  B re s la u  ab zu g eb e n .

B ę d ą c  c ie rp iący m  od  k ilk u  la t  n a  g o rączk ę  
z im n iczą  i o b rzm ien ie  ś led z io n y  d łu g o c ią g łe  

i nadzw y cza jn ie  b o lesn e  —  u d a łem  się n a  o d g ło s p rz e ­
p ro w ad zo n y ch  w ie lu  w ażnych  k u racy j do W g o  D ra  K a r ­
w ackiego  p rz y  z a k ła d z ie  w ód  m in era ln y ch  S o leck ich  w K ró l. 
P o lsk ićm  b ęd ące g o , k tó re n  po w yegzam inow aniu  m ię do- 
k łu d n ćm  i za lece n iu  ś ro d k ó w  le k a rsk ic h , p rzy  stósow nćm  
zachow an iu  się , do zu p e łn eg o  zd ro w ia  p rzy p ro w a d z ił, za  co 
m u p rzez  w dzięczność p u b liczn e  p o dziękow an ie  sk ła d am . 
C1 0 8 3 ) _______________F r  W oliński  obyw . z G alicy i.

W a ż n a  w la d o m o i^
dla P. T. w łaśc ic ie li dóbr i Agronomówf

Guano Peruwiańskie.
O trzy m aw szy  św ićży  t ra n sp o r t  p raw dziw ego  naw ozu  

zw anego  C w l i a i l O  l ^ r u w l a i l s k i e  ta k  s ły n n e g o  
w św iecie  agronom icznym  i z na jpom yśln ie jszym  sk u tk iem  
w p o g ran iczn y m  S z ląsk u  j a k  ró w n ie  w  S ak so n ii i w ca ­
ły ch  N iem czech  pow szechnie do  u p raw y  g ru n tu  u żyw a­
neg o  ; poczy tu ję  sobie  za  obow iązek  zaw iadom ić  o tćm

k r. 5 8  m . k . w  m assie  bezd z ied z iczn ó j po W in cen ty m  i  j P an ó w  w łaśc ic ie li d ó b r  i A gronom ów , ab y  p rz y  zb liża- 
K a ta rz y n ie  G o łem b ersk ich  w  c. k . D epo zy c ie  Sądow ym  j  ją c ć j  się p o rze  do g n o je n ia  r z e p a k u , w cześn ie  w zapas 
z n a jd u jące j się , z pow odu , źe  ta ż  m assa  n a  te ra z  n ie  m a ! te g o  w ybornego  ś ro d k a  naw ozu  zao p a trzy ć  się  m o g l i ;
w łaśc ic ie la , c. k . T ry b u n a ł  po w ysłu ch an iu  w niosku  p ro - I za rę c z a ją c  p rz jtó m  za  p raw d ziw o ść  G l ( { | i m  te g o  w p ro st
k u r a to r a , w zyw a w szy stk ich  m ogących  m ieć  p ra w a  do z L o n d y n u  od P P . G ib b s e t  S ons do p o d p isan eg o  dom u
rzeczonćj m assy , ab y  się z  tak o w em i w p rz e c ią g u  trz e c h  kom issow o-spedycyjnego  p rzesłan eg o , j 'k td r i  go  ta k  w m n ie j-
m iesięcy  do c. k . T ry b u n a łu  zg ło s ili, po u p ły w ie  bow iem  sz ś j j a k  w iększój i lo śc i ,  w raz  z o b jaśn ie n ie m  stósow nóm  
ta k  za k rć ś lo n e g o  czasu , m assa  rzeczo n y ch  G o łem b ersk ich  w łaśc iw ego  sposobu  u życia  naw ozu teg o  (w  o sobnć j w tym  
c. k . S k arb o w i p u b liczn em u  ja k o  b ezd z ied z ic zn a  w m y śl ce lu  p rzez  sław n eg o  chem ika „ J .  c .  N e s b i ta 14 n ap isan ć i 
a r t .  7 68  kod . cyw. p rzy zn an ą  zo stan ie  a  w  p rz e k ła d z ie  po lsk im  w yszłój b ro sz u rz e  z a w a rtć m ), po

K ra k ó w  d n ia  19 p aźd z ie rn ik a  1 8 5 3 .  cen ie  na ju m iark o w ań szć j nabyć m ożna.
P re z e s  c. k. T ry b u n a łu  M a j e r .  i J ó ze f Adler,

( 1 0 6 1 - 3 )  Sekretarz W . P ło n czy ń sk i. ( 9 4  6 -3 -1 0 )  p w y  u licy  Ś. Jana, p o d  L. 4 6 2  n a  2 p ię trz e .

a La L  lin. rear. '1 CsiP-> .
l i !  I I r o - r i a t a *  .* ib ...__  ; , , ; i natyfe ue wiatr u
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t te a n ra u r t j  w z g lę d n a !

Antoni Kiobukowski R edaktor odpowiedzialny.

p a ź d z ie rn ik a  r o o e  odbędzle się w  d n ;u  2 4 g o  wrzeŚQ;a

1 8 5 o r' ^  g mac u sgutratu  w b iórze Ig o  departam en­
tu o g od zin ie  1 0  przed połu<ini(.m publiczna i icytacya. 1 „

V adium  wy nosi z r. m. k. D eklaracye p iśm ieane 11

“"f" 11 0 ; 5 4  3 ° /0 zpłzachodni sła b y
■■ł* 1 0  8 8 0  5 płzachodni b. « 1

1 0  6 3 2 8  l l j  9 6 1 85  2 i ^^i-bod n i średni

S t a n

p ogoda
pochm urno

Zjtwiska
u ąfO w ić trłŁ S

3 2 9  11
3 3 0  16 
8 3 0  21

- f - 1 0
+  9 
■+• 6

77 0 
85  2 
9 3  1

z p łzacb d n i m ocny 
zach o d n i s ła b y

p o goda z chm uram i 
Pogoda 

po goda z chm uram i

w  nocy deszcz

ia n ic ie p ła

w  c ią g u  dnia

od  I do

Drukarni Czasu.

ran o  w icher z. i deszcz  
deszcz

Czapliński Antoni rz$dzea drukarni.


